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Za dużo praw-za mało sędziów
Budżet Min. S p raw ied liw o śc i n a  komisji sejmowej

WARSZAWA, 25. 1. W  dniu 25 bm. korni 
Sja budżetowa Sejnm zajm ow ała się resortem  
m inisterstw a sprawiedliwości. Referent bud 
ie tu  poseł Szczepański stwierdził, że jest in 
J l a n c j a  ustawodawcza. Społeczeństwo nie mo 
ło  się orientować w stanie praw nym , a także 
praw nicy m ają wielkie trudności w należy 
tym  obsługiwaniu społeczeństwa pod tym  
w zg lędem .Z asada że n ik t się  n ie  możo tu t 
maczyć nieznajomością praw a staje się 
wobec tego fikcją.

W  dalszym ciągu referent dom agał się 
zwiększenia etatów sędziów, prokuratorów’ i 
urzędników oraz wydatnego podwyższenia u 
posażenia sędziów i prokuratorów . W ażną

W A R SZ A W A , 25. 1. P A T . W czasie 
ob iadu , w ydanego  n a  m in is tr a  von
iv ib b en tro p a  m in is te r  sp raw  zag r. Józtf 
B eck w y g ło s ił n a s tę p u ją c e  p rzem ów ien ie  

E ksce lencjo !
N iech  m i w olno będzie p rzed e  w szy­

stk im  dać w y raz  zadow oleniu  m ego rzą 
uu, że m eżem y gościć wśród n as w aszą 
eksce lenc ję  ja k o  m in is tra  sp ra w  z a g ran i 
cznych  są s ia d u ją c e j 7 nam i Rzeszy nie 
m ieek ie j oraz podziękow ać p a n i von Rib-

potrzebą, na k tórą w skazał jest ustawowe 
pogłębienie niezawisłości sędziowskiej.

Na zakończenie referent omówił trzy de 
krety, wydane przez rząd w drugiej połowie 
listopada ub. roku, a to dekret o praw ie pra 
sowym, o ochronie n iektórych interesów 
państw a i o rozwiązaniu zrzeszeń w oliom .i 
larskicli. Referent, jak to widać z jego sl'.w, 
nastawiony jest do dekretu prasowego en tu­
zjastycznie, twierdząc, że przepisy proce sowo 
zaw arte w nowym dekrecie prasow ym  stano 
wią koordynację trzech postulatów , — po 
trzeby poństwowej, wolności prasy i ochrony 
czci jednostki.

szłości". W ydanie dekretu o ochronie n k k tó  
rych interesów państw a zdaniem p. Grabów 
skiego również ,,nle cierpiało zwłoki . O wol

B eck a m ażonką , p rez y d en t m ia s ta  S*0 ' 
f a n  S ta rz y ń sk i, w ojew oda Ja ro sz e w e a , 
am b a sa d o r  R . P . w  B erlin ie  L ipsk i, d j-  
r e k to r  g a b in e tu  m in is tr a  sp ra w  zagr. 
M ichał Ł u b ień sk i, d y re k to r  p r  ot o k u ł u  tly 
p lo m aty czn eg o  A lek san d e r Ł ub ieńsk i 0_ 
raz w ice d y rek to r  d e p a r ta m e n tu  zachod ­
n iego  Jó zef P o tock i.

b eu tro p , że zechcia ła  m u tow arzyszyć  i 
do rzucić  u rok  sw ej obecności do pow agi 
le j urzędow ej w izy ty .

W iz y ta  p a ń sk a  w W arszaw ie  p rzy p a  
d a  w w ilię  p ią te j roczn icy  p rz y ja z n e j de 
k la ra c ji  pokojow ej podpisnne.) m iędzy 
n am i w d n iu  26 s ty czn ia  1934 roku , J e d  
to  jeden  z n a jk ró tsz y c h  i n a jp ro s tszy c h  
uk ładów  m iędzynarodow ych , ja k ie  k iedy  
kolw iek b y ły  za w arte  N ie m n ie j te  a d  
k an a śc ie  w ierszy  b y ły  w yrazem  od w am

nom ularstw ie powiedział p. Grabowski, co 
następuje:

,,Z walką o niezależność życia publiczne 
go stoi w ścisłym związku dekret o rbzwiąza 
niu stowarzyszeń wolnom ularskicli. Związki 
te w celach ukrytych przed oczyma opinii pu 
blicznej, powiązane niewidocznymi nićmi z 
organizacją międzynarodową, osłaniającą się 
m głą tajemniczości, o ry tuale najzupełniej 
niezgodnym z psychiką współczesnego Pola 
ka -—- w sam ym  swoim założeniu stanowiły 
groźbę dla niezależności życia publicznego. 
Powszechny prąd  potępienia z jakim  te orga 
nizacje spotkały się w opinii publicznej uza 
sadnia dostatecznie potrzebę ich rozwią­
zania".

Więziennictwo
Co do więziennictwa, to p. Grabowski nie 

zam ierza zgłosić wniosku o uchwaleniu 
a mnestii. Przestępca nie może na amnestii 
spekulować. W ładze przystąpiły z całą ener-

D a le j w ita li  m in . R ib b e u tro p a : am b a ­
sa d o r R zeszy n iem ieck ie j w W a rsza w ie  
von  M oltke w raz  z cz łonkam i am b asa d y  
o raz  p rzed staw ic ie le  k o r .n ii  n iem ieckiej.
Z dw orca  m in is te r  von R ib b en tro p  w raz  

z m a łżo n k ą  od jech a ł do p a łacu  Blanka, 
g d vie zam ieszka  w  czasie sw ego dw uduio  
wego p o b y tu  w  W arszaw ie .

p rzew id y w an ia  i w oli k an c le rz a  Rzeszy 
I A dolfa H itle ra  i  M a rsz a lk a  Jó z efa  P ił­

sudsk iego , w oli o h is to ry c zn y m  znaczę ,iu  
i  n a  h is to ry c z n ą  m iarę .

W y s ta rc z y  p rze jrzeć  w szy stk ie  zm iana 
i w strzą sy , n ad z ie je  i rozczarow an ia , 
skom plikow ane , a m ało sku teczne w y s ił­
ki p o lity k i e u ro p e jsk ie j w ub ieg ły m  nią 
eio leciu , ażeby  ocenić w arto ść  za w arteg  > 

wówczas u k ła d u . A ni tro sk i codzienne, 
an i n a jw ięk sz e  n a p ię c ia  sy tu a c ji  e u r >

gią do wykonania zalegających wyroków są 
iłowych .L iczba w ięźniów  w zrosła do TO2& 
osób Pojemność wszystkich zakładów wy no 
siła ^  ldniu ub. r. 50 tys. osób. Zdaniem 
min. można się spodziewać, aby w 
najbliższej przyszł(4ci zaludnienie więzeń 
spadła poniżej 70 tys. W ysiłki Min. idą w 
kierunku bardziej racjonalnego wyzyskania 
kubotury posiadanych budowli. Ale i  to nie 
wystarczy. Trzeba wznieść nowe budowle. 
W  ruchom ych ośrodkach pracy pracuje 
10.500 osób.

p e jsk ie j n ie  zdo łały  podw ażyć zasad , fctó 
re  n a  życzenie w ielk ich  wodzów naszych 
narodów  w  ta k  p ro s ty ch  zo s ta ły  u jęt* 
fo rm u łach .

F a k tu , że po p ięc iu  la ta c h  rozm aw ia­
m y dziś z panem , p arn e  m in is trze  Rvesiy 
na  ty ch  sam y ch  zasadach , pozazdrość,#, 
n am  z pew nością rocie  w icie rządów  u* 
s w iecie.

N a ty ch  dośw iadczeniach  przos-lośei 
p rag n ą łb y m  oprzeć m ysi o p r z y  szło.-ci 
naszych  narodów . M am nadzieję, że k ie­
ru n ek  w y n ik a ją c y  z w ielk iej decyzji * 
1333 ro k u  porw oli obu naszym  narodem  
ko n cen tro w ać sw e żyw e siły  n a  pru~y 
tw órczej, p o trzeb n ej d la  n ich  i  d la  ca łe j 
społeczności eu ro p e jsk ie j, a da jąc  trw a ­
ły  p u n k t o p arc ia  d la  p rzysz łych  pokołeń 
J u ż  dziś d a  m ożność m łodym  generac.i w  
w y ra s ta ć  w duchu  p rzy jaznego  porJŁU- 
m ien ia  sąsiedzkiego  narodu . Zdrow e za­
sady, k tó ry m i k ie ro w a ła  się w za jem n ie  
p o lity k a  obu naszych  rządów  w sto sun ­
k i  cli po lsko  - n iem ieck ich , pozw olą — 
ja k b y m  tego  p ra g n ą ł — rozw ażać zaw sze 
w szystk ie z jaw ia jąc e  się zag ad n ien ia  w 
duchu  w zajem nego szacunku  i zrozum ie 
n ia  słusznych  in te resó w  obu k ra jów .

W  te j  in te n c j, w znoszę k ie lich  za po­
m yślność n a ro d u  n iem ieckiego  i n a  cześć 
jego  wodT/a , jego  eksce lenc ji k an c le iza  
Rzeszy A dolfa H itle ra .
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Wvd?łl*n:e uciatliwych  
cu d zoz iem ców
»nąSKA ZAOLZIANSKIEGO.

CIESZYN, 25. 1. PAT. Wobec ponowieni.* 
się aktów terorystycznych czeskich bojówek 
na pograniczu czesko-polskim a mianowiei* 
napadów, dokonywanych w dniach 18, 20,
21 1 22 bm., polskie władze bezpieczeństwa 
zarządziły dalsze usuwanie z terenów powia 
tów cieszyńskiego i frysztackiego ttciążB 
wych cudzoziemców.

Straszny dramat
W  NIEMCZECH.

BERLIN, 25. 1 PAT. W  pociągu międiy 
stacjam i Bad Nauheim i Butzbach w Niemi 
czech Środkowych wydarzył się krwawy' dra 
mat. W  chwili nagłego zatrzym ania się pocią 
gu spadła z siatki walizka, zabijając siedzące 
na ławce dziecko. Zrozpaczony ojciec dziecka 
dobył sztyletu i zabił na miejscu właściciela 
walizki.

Odpowiedź min. Grabowskiego
WARSZAWA, 25. 1. Min. Grabowski w 

*wym przem ówieniu mówił najpierw  o u p o n  
ion  i u sędziów, podkreślając, że np. od sędzię 
go grodzkiego, k tóry  pobiera efektywnie .305 
złotych miesięcznie, wymaga się nie tylko 
Wysokiego poziomu m oralnego ale i równowa 
gi duchowej, tak tu  1 wszelkich najwyższy ch 
przymiotów’, podczas gdy on nie wie, jak ma 
t y ć  1 skąd zdobyć pieniądze na elementarne 
npotrzeby życiowe.

O prasie  
i wolnomularstwie
W ydanie dekretu prasowego uzasadnił p. 

G r a b o w s k i  niemożnością tolerowania „pstro 
kneizny trzech strzępów odległej 1 obcej prze

yeeeeweeeisesitoweeti®#®®®®®®*®4*®
PIWA TYCHY  

1 6 2 9
Od trzystu lat idą w świat

ś f. p .

zSOSInSKICH
STEFANIA STODOŁKIEWICZOWA

o b y w a t e l k a  m . s o s n o w c a
PO DŁUGICH ł CIĘŻKICH CIERPIENIACH, OPATRZONA 
m .  SAKRAMENTAMI, ZASNĘŁA w  BOGU DNIA 25-GO STY 

CZNIA 1939 ROKU, PRZEZY WSZY LAT 54. 
Wyprowadzenie drogieb nam zwłok z domu żałoby, przy ulicy 

Szewskiej Nr. 12 na cmentarz w Sosnowcu nastąpi dnia 27-go stycz­
nia br. t. j. w piątek o godz. 15-ej pp. . . . .

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele Wmeb- 
Naiśw. M. P. w sobotę, dnia 28 b. m. o godzinie 9-ej rano. .

Na smutne te obrzędy z a p r a s z a j ą  krewnych, przyjaciół i znajo
mych pogrążeni w głębokim smutkuMĄŻ< C0RKA, SYNOWIE,

ZIĘĆ WNUKOWIE I RODZINA

Min. Ribbentrop w Warszawie
m n. B@c& witał g o  na sl^orcu

W A R S Z A W A , 23. 1. D ziś o godz. 16.’J> 
p rz y b y ł pociąg iem  z B e rlin a  7. o f ic ja ln ą  
w iz y tą  do W a rsza w y  m in. sp ra w  z a g ra ­
n iczn y ch  R zeszy n iem ieck ie j von R ibneu  
tro p  z m ałżonką .

N a dw orcu  g łów nym  w W a rsza w ie  
p rz y b y łe g o  m in is tra  R ib b e n tro p a  z m a i 
żonką p o w ita li m in is te r  sp ra w  z a g r  J

P r z e m ó w i e n i e



EXPBE6 ZAGŁĘBIA*’

Groźny pożar fabryki
pod Mińskiem Mazowieckim

I stał prawdopodobnie wskutek samos u> iI*m 
. » się materiałów w suszarni, ale niewykl«r^oWARSZAWA, 25, 1. Dziś w nocy stn w ił  

po żar prawie doszczgtiiie wielkie z kłady 
przemysłu metalurgicznego Stojadła, pod 
Mińskiem M a z o w i e c k i m .  Pożaę trwał o go 
dzin. Pastwą płomieni padły ogromne hale 
fabryczne wraz z cennymi maszyna ni.

Stratv wynoszą -100.000 zł. 220 robotni

Podonia o pracę
w  Z A K Ł A D A C H  W OJSKOW YCH
M inisterstw o Spraw W ojskow ych Po 

Pnje do w iadom ości, ze nadsyłan ie pcrań  
do centralnych  władz w ojskow ych o Pra 
cą 1 praktyką rzem ieślniczą w  j e d n a ł  
kach i zaktadachżjrojskow ych oraz fafcry
i  • '  -  -  “

ków pozostało bez pracy.
Przyczyną pożaru nie została ustalona.

Właściciele fabryki utrzymują, że poi w pow | ne jest z a p r ó ^ n e j g m ^

Podpaliły 10 domów
by... prędzej wyjść za mątl

SZTOKHOLM, 2j>, 1. PĄT, Policja s/.we 
dzka aresztowała w Ramygate dwie siostry 
w wieku 21. ląt, oskarżone o podpalenie 10 
domów.

Podczas śledztw* oświadczyły one, że

,,będąc ładne, ale biedne, postanowiły podpa 
lić domy, które stanowiły posag ich zarączo 
nych już . rywałek *, aby... powiększyć w
ten sposób swe szanse wyjścia zd mąż.

_ ęr}i pracujących  im rzecz wojska, jc it  
niecelow e i podania tej treści n ie tądą  
przez władze w ojskow e rozpatryw ane.

S tarania o przyjęcie do p racy, lub na 
praktyką rzem ieślniczą n a leży  ki er owa ft 
bezpośrednio do zarządów (dyrekcji) wda
ściw ych zakładów  (fabryk).

'  _ L .

Wyjaśnienia prawne
J A K  DŁUGO TRW AĆ MOŻE O K R ES  
TRÓBNY W  UM OW IE PR ACO W NI 
CZEJ I JA K  UM OW A T A  MOŻE RYĆ 

ROZ W I AZ A NA?
W m yśl art. 7 u staw y o um ow ie o pra 

cq pracow ników  u m ysłow ych  okres preb  
n y  nie może przekraczać trzech m iesięcy, 
licząc od chw ili p rzystąp ien ia  do pracy  
okres ten w licza się  do czasu przepraco 
wanogo w  zakładzie pracy. J eś li np. pra 
or "iM-ca angażuje pracow nika um ysłow e  
ą,> >róbo nie określając czasokresu  
ta /o sta ła  ra  okres najw yżej 3 m iesięcy  
Jeśli ftp. pracodaw ca zaw rze z pracow ni 
idem  u m ysłow ym  urnowe, próbną na dal 
sze fi m iesięcy próby, to w tym  w ypadku  
uważa sią, ’ż  druga umowa jest „próbną 
ty lko w  okresie pierw szych jej 2 m iesim y  
tak aby był w yczerpany dopuszczalny  
okres 8 m iesięczny. Po u pływ ie 0 mie.,iQ 
Cjy um ow a p ow yższa  u.'oga rozw iązani 
jako um ową term inow a wobec ekapiracj1 
term inu.

Co do pracowników fizycznych to 
okres próbny pracy robotnika może 
trw ać najdłużej 7 dni, Podczas okresu  
próbnego um ow a o pracą może być ro»

Ma szpaltach pism
Nic bez Lwowa o Lwowie

Miesięcznik „Czerwona R óia“ występnie  
w  obronie Lwowa w  artykule Bole sir aa 
Wastjlewskiego p. t. „Do marnotrawnych  
synów Lwowa". Miesięcznik swoje uwagi 
kończy stwierdzeniem:

Na ziemi lwowskiej niema dziś mowy o 
„normalnych stosunkach polsk j-ukraiń- 
skich“. Polacy Lwowa i okolic czują od łat 
na własnej skórze ukraińską nienawiść, nie 
ubłaganą i zaciętą, nienawiść, która parali­
żuje wszelkie odruchy przyjaźni i współży­
cia Czyż wolno oczekiwać, że za te uczucia 
Polacy na własnej ziemi odpłacać bedą Ukra 
ińcom ewangeliczną — słodyczą? Nie w ser­
cach polskich gotuje się dziś nie gorzej', a 
silniej, niż w ruskich i w tej temperaturze 
o spokoju mowy być nie może

Niech sobie Wilno, Poznań, Warszawa 
wychowuje dalej swych „prometeu ,zów“ na 
eksport i do użytku mniejszościowego, ale

w iązana każdej chw>li przez którąkol­
w iek ze stron. A le  tu pracodwaca undo 
azeza ważną klauzuję w in teresie  robotni 
ka. Otóż n ierozw iązanie um ow y o pracą 
przed upływ em  okresu próbnego jr-sl n- 
w ażaue ra zaw arcie urnowy o pracę na 
czas n ieokreślony, o ilo. rzecz jasna, me 
została zaw arta z pracownikiem  umowa 
innego rodzaju.

z daleka z tym od Małopolski Wschodniejl 
Zdaleka od Małopolski z ludźmi, którzy przy 
bywają tu jak delegaci Imperium Brytyjskie 
go do Palestyny, aby rozsądzać sprawy miej 
scowych Arabów i Żydowi

Ma słuszność polski Lwów, gdy nie chce 
być traktowany na forum ogólnopolskim  
przez ideologów i publicystów jako podsudny 
i oskarżony. Ma słuszność gdy pragnie być 
nie przedmiotem a podmiotem działania w 
sprawie swych ziem. Nic onim bez niegai 

L itów  musi się siać sztabem opera :,jj- 
nym w rozgrywce o kulturę i rozw ój m iędzy 
dwom a spoleczeń stwami Małopolski Wschód 
niej
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W telegraficznym
sitrócie

E K SPO Ź JA  BEN ZY N Y  N A  S T A IK U .
Grecki żaglowiec m otorowy uległ w 

porcie Stam bułu doszczętnego zniszczenia  
skutkiem  ekspozji benzyny. S tn’ek ?ato 
ńą w ciągu  trzech nunut. M echanik o raz 
trzej członkow ie za łogi zatonęli, z po­
śród pozostałych  kilku edm osło cięzkm  
obrażenia.

JUŻ PO W STAŁ N IEM IEC K I 
K O R PU S KOLONIALNY*

D yplom atyczny* korespondent *Daciy 
W orker* donosi, że w m iejscowości V «-  
iach  w  A ustrii tworzony jest korpus ma 
młócki pod nazwą -korpus ko on ialny nr. 
1». K orpus ten  zaopatrzony jest w  specjał 
no tanki, p rzystosow ań ' do posuwan a 
ho; na terenach piaszczystych.

SE N A T O R  W ŁO SK I M USI MI EC 
N A JM N IE J lift ŁAT

W iosk i dziennik urzędow y domosi z 
Rzym u, iż  M ussolini wydał zarządzenie, 
że kandydaci ubiegający się  o n om inacji •
na senatorów, m uszą liczyć co najm niej 

. 00 ia i.
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Charles Devey opratowd
PL A N  EM IG RACJI ŻYDOW SKIEJ
B y ły  doradca fwiansowy P o lsk ę Char 

les D ew ey przedłożył przywódcom  partii 
republikańskiej w  kongresie Stnaów  
Zjeduoczonycb projekt finansow ania emi 
gracji żydow skiej. N iezbędny fundus*  
m iałby powstać z w płat państw  dłużni- 
ezych (długi wojenno) v\ p łaty  m ogłyby  
być dokonywane w  w alutach tych  
państw.

Fundusz byłby adm inistrow any prze* 
U B.A. (Kaleb).

Bratowa Hitlera przed sądem
w Londynie

Przed jednym z  sądów w Londynie sta­
nęła Brygida Hitler, oskarżona o niezapła­
cenie podatku. Gdy udowodniła swą dobrą 
wolą zapłacenia podatku, w czym przeszko­
dziło jej nie nadejście w terminie pieniędzy 
z Niemiec — została przez sędziego uwol­
niona i o tr z y m a ła  6 tygodni czasu na wyrów 
nanie zaległości.

B r y g i d a  Hitler jest żoną Atojzcgó Hitlera,

przyrodniego brata kanclerza Niemiec i mat 
ką Wilhelma, pracującego w  Berlinie w  peie 
nym browarze. — Z mężem separowana jesl 
od W  l i  r.

Brygida Hitler, żyjąc w skiomnym dom- 
ku na przedmieściu Londynu, nie zdradza 
jednak ochoty powrotu do Niemiec, chociaż 
jej syn, który ją utrzynnuje, stał, się stupro­
centowym hitlerowcem.

A D A M  C Z E K A L E

RZEKLĘTA
M I Ł O S CPowiesi

•.gromadzili się. tu co n a  j pierwsi 
• iowacze trakcyjni. Więc Cicchano- 
■ io kich czterech, bo jest tu i Ksawe-

]■ y, itóry co tylko z Paryża powrócił, 
io nabierał poloru i ogłady towa­

rzyskiej, a chociaż w sprawach krajo 
veil publicznych niewiele miał do po-

wiedzenia, gdyż obce mu były wyta* 
rżenia i wypadki ostatniego "••>. 1 
przecież bawił tutaj i brał udział w 
uczcie; d a le j młody Wilczek, Wołod- 
Vit\v::’x'\v dwóch — ojciec general i 
y.-n Wincenty, Wasylkowski stary t 
dwó h Glińskich, którzy ród swój od 
kniaziów wywodzą; Cwilichowski, pul 
kowpilc pułku króla JMości, znany 
s ta ty s ta  i jurysta frakcyjny — sło­
wem — cała okolica.

Dźwięczą kielichy, leją się struga­
ne. Tidedv i wina, hałas się wzmaga, 
?:ik w ulu. Przesławni zalewajkowie 
P'-rdsuia się rno ą swy h gardeł, pijąc 
garncami miód tak mocny, żn d>ść 
dziesiątej części girnea, aby co slab- 
F.ręn z nóg zw *1 :.

Piękny K nu erek, przyglądając 
s:? temu wszystkiemu z ogromnym

■sowaniem. dziw i.j i 8ię niepo­

miernie mocy głów szlachecki.i), a na­
stępnie pochyla się do mlodegc Wilcz­
ka i mówi;

— Dalibóg! Gdybym na własne 
oczy nie widział tego wszystkiego, nie 
uwierzyłbym. Dziw to prawdziwy, jak 
mocne Orłowy miewa szlachta nasza.

Inny Angielezyk, albo li Fran­
cuz — odpowiada mu Wiicz *k — no 
dziesiątej części garnca bylejakiego 
cienkusza z nóg się wali, a nasz brał 
szlachcic garniec jeden i drugi naj- 
nrzedniejszego miodu wysączy i me 
mu.

— Póki takie mocne głowy mamy 
w Rzeczypospolitej — dorzuca Wołod­
kiewicz młody — nie zginiemy i nie 
zginie Rzeczpospolita.

A na miejscach zajmowanych przez 
głowy frak'1'ii księcia Panie Kochan­
ku, zgromadzili się co przedniejsi do­
koła starosty opeskiego, którego tu 
wszyscy od czasu za wodza mają, ra­
dząc de publieis.

— Zwveiestwo mamy pewne — 
mówi pułkownik Wołodkiewicz swym 
huczącym, do gromu podobnym gło­
sem. — Frakcja wołezyńska w rozbi­
ciu. Sejm przyszły, który się w War­

szawie zbierze, pod naszym sztanda­
rem z Litwy będzie prowadzony.

— Ale nie oznacza to jeszcze by­
najmniej końca walki — zauważa 
kniaź Gliński starszy — boć wiadomo 
waópanom, iż graf Strutyński nigdy 
dotąd nie był przeciwko nam tak za­
wzięty, jak teraz. Toż bywało dawniej, 
iż nieraz w sarn środek naszych po­
pleczników właził, tego i owego /e  
szlachty po łopatce poklepał, panem 
bratem nazwał, często-gęsto przypd, 
a gdy przyszły sprawy publics e*, sta­
waliśmy przeciwko sobie, ale nie zaw­
sze z nabitą bronią. A dzisiaj? Zmie­
niło się to jakoś wszystko...

3*j Bo i zmienić się musiało — hu 
knał pułkownik. Wołodkiewicz. — Za 
wiele krzywd wyrządził naszym bra­
ciom ten Antychryst, aby miglu by-.t 
mowa o przebaczeniu. I choćby sam 
JMośe starosta oposki przebaczył — 
ia nie przebaczę, dokąd żył będę, ja­
kem Wołodkiewicz. Ot co! Nie prze­
baczę i basta!

— Jużcić to prawda! — zgodził się 
Wasylkowski. — Ale raczcie waszmo- 
ściowie spojrzeć i na tę drugą str-rę 
medalionu, która jest chwilow i zakry­
ta. Bo o ile moi informatorowi-3 nie 
łgali i nie koloryzowałi, a rani ; nam, iż 
nie mieli żadnej słusznej racji po te­
mu, est modus in rebus...

— Waszmośó wiesz co, panie Wa­
sylkowski? — odezwał się raptownie 
Jan Ciechanowiecki.

— Owszem, owszem, p n s/ę  ja 
waszmości pana pułkown.ka. i owo

pragnę rzecz całą dokmnentrJe wv!o, 
żyć.

_  Słuchamy! Słuchamy! — znwo- 
tano z c ie k a w o śc ią  d>vsla.

— A owo, proszę ia waszmośmów, 
rzecz cała tak się podobno mieć ma: 
Sam graf Strutyński nie byłby wszczy 
nał owej. wojny z J W  panauu Ciecba- 
wickimi, która doprawdy, *.o na dobre 
jeszcze się nie zaczęła, gdyby nie miał 
pokusicielki, która nieustannie judź! 
go i do wojny tej podsyca.

— Zaliżby żona?
— Żona swoim trybem, ale ważniej 

szą v/ tej grze rolę odgrywa jego córka 
madame Hedwige, nieszczęsna pana 
starosty opeskiego małżonka.

A pan Wasylkowski skłonił się w 
stronę starosty opeskiego i urwał na 
chwilę opowiadanie.

— Ta gadzina do każdej niepra­
wości jest zdolna — syknął generał.

Jan spojrzał na nvto , jakby /  wy­
rzutem. bo chociaż tam on sam w pis­
mach rozwodowych nie oszczędzał by­
najmniej żony i piętnował ją przy po­
mocy wszelkich barw ciemnych, lecz 
gdy teraz usłyszał głośno wypowie­
dziana olielgę, doznał jakby bolesnego 
ukłucia w serce. Albowiem, pomimo 
wszystko, na dnie jego serca, chociaż 
przytłumiona nieco innymi wypadka­
mi — gorzała w dalszym ciągu jedna­
kowo i niezmiennie gorbca miłość do 
tej pięknej niewiernej.

d. c. n
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wojna ekonomiczna?
Pośród mnóstwa waż­

nych zdarzeń, mających 
miejsce ostatnio, najbar- 

vj,,f dziej znamiennym jest 
ę ustąpienie dr. Hjalmara 
k Schachta z prezesury Pan 

/ć}->r . ku R zazy. Na pierwszy 
... M l » rzut oka mogłoby się zda-

dr. Schackt  W a« V Że jW t  t0- Z twnętrzno niemiecki. Jed­
nak zarówno osoba Schachta, jak i 
«fero jego działalności sprawiają, że 
opinia całego świata zareagowała nie­
zmiernie żywo na wieść o jego dymisji. 

Niezależnie od istniejących tarć
politycznych, powojenne problemy go­
spodarcze stanowią niepokonaną prze­
szkodę, o którą rozbijają sie wszelkie 
próby współpracy międzynarodowej:. 
Poszczególne państwa są przez nie tak 
ściśle związane między sobą iż okaza­
ło się rzeczą zgubną dla wszystkich, 
gdv choć iedno znajduje się w stanie 
upadku gospodarczego Tym właśnie 
należy tłumaczyć liczne pożyczki, u- 
dzielane Niemcom prze; państwa zwy 
r > oalicji, pragnące przecież nie 
odrodzenia dawnego wro m ale ostrze 
żenią siebie samych prz'd ogólnym 
kryzysem.

Z przekonania o przenikaniu wza- 
ir ziawisk gospod u-.izych zro­
dziła się akcja Stanów7 Zjednoczonych, 
a zwłaszcza prezyd<m\i Rooseyelta, 
dążąca do utrw7alenia pokoju przez  ̂
międzynarodowa współpracę gospodar |  
ezą. Z tego też ducha powstała wielka f 
ankieta b. premiera belgijskiego Van i 
Zeelanda, zakończona głośnym _ jego j' 
raportem. Podobną myślą kieruje się j 
(v— ‘ ■ Chamberlain, w swoich licz 
nych podróżach. Na tle tych nadziei 
powstała po-mcnachijska deklaracja 
angielsko-niemieeka, a nos.ęf nie fran 
cusko-niemiecka w7 ezw e wizyty mi­
nistra von Ribbentrorn w Paryżu

Jednak wszystkie mocarstwa za­
chodnie, dążąc do porozumienia go­
spodarczego i decydując się na zrobie­
nie pewnych ustępstw u7 lei dziedzinie 
wymagają wzamian ustępstw poi i tycz 
nych. Tu spotykają s‘y z nieugiętym 
stanowiskiem Trzeci u Ezes/y, ktoia 
w swym dążeniu do rozwoju, postano­
wiła nie krępować się żadnymi wzg.ę- 
dawi natury ekonomicznej.

By tego dokonać, narodowo-secia- 
listyczne Niemcy postawiły sobie jako 
hasło naczelne: autarkię. N i przeszko­
dzie stanęła konieczność sprowadzenia 
z zagranicy żywności [ surowców. Sta­
rano się te trudności z w a l c z y ć  ograrn- 
o-7M:ar' do minimum spożycie niektó­
rych artykułów. (Pamiętamy wszyscy 
głośny slogan „armaty za nr >j) ma- 
pł • ’ Jednak dla osiągnięciu _ llbrzy- 
mich celów, które postawił sobie uaro- 
d o w v  s icjalizm w dziedzinie wewnętrz 
, v ‘ -urówno pod względem rozbudo 
wy dróg i przemysłu jak zbrojeń, były 
*o Środki za małe. Wyśrubowany za 
tym produkcję przemysłową do naj­
wyższych granic, pokrywając co rok, 
dzięki ogromnym wysiłkom, niedobory 
•oku przyszłego. •

W ten sposób wytworzyła się ros­
nąca fala deficytów, .^magająca co 
raz to nowych i szerszych rynków 
zbytu. Stan ten zaostrzył się jeszcze 
na skutek przyłączenia do Pze«zy, 
Austrii i Sudetów, gospodarczo dale­
kich od samowystarczalności.

Stąd dążenie do opanowania ekono 
micznego krajów południowo wschod- 
i ich Europy i Bliskiego Wsch< du. 
Wyrazem tej akcji była na jesieni po­
dróż p. Funka, ministra gospodarki 
Rze-zy i -bccnie następcy p. Schachta 
do państw bałtyck cli

^kupienie obu tych resort'.w zno- 
wuż w jednym ręku jest dowodem de­
cyzji całkowitego podporządkowania 
gospodarki Rzeszy programowi uaro- 
dowo-socjalistycznemu. '! ym samym 
nikną nadzieje na por 'zumienie z 
Wielką Brytanią i Stanami Zjedno 
czonymi. Czyżby to bvla odpowiedź

MIN. RIBBENTROP
P. Joachim von Ribbentrop pochodzi ze 

starej rodziny zacliodnio-niemieckiej. Już w 
końcu XII stulecia, w kronikach opactwa 
Herford, jest mowa o zagrodzie rodzinnej 
„Ricbrachtinctorpe", czyli o siedzibie po ­
tomstwa Ricbrachtów. W końcu XIV wieku 
osiedle to zostaje włączone w granice hrub 
siwa Lippe, a w r. 1547 praszczur dzisiejszej 
rodziny Ribbentropów zowie się Heinrich 
Meyer zu Ribbentrup. W końcu XVIII stu­
lecia Ribbentropowie sprzedają swą posiu-

Na zdjęciu minister von R ibbentrop ze 
j swymi dziećmi Urszulą i Adolfem.

dłość ziemską. Od lego czasu męscy ezłurt- 
kowie rodu obierają sobie najczęściej k iriw y 
wojskowe lub administracyjne. Obecny mi- 

j  nister spraw zagranicznych Rzeszy jest sy- 
| nem podpułkownika Ryszarda Ribbentropa, 
żyjącego jeszcze w Naumburgu, oraz bratan­
ie m  zmarłego generała Karola von Ribben- 
tropa.

P. Joachim von Ribbentrop urodził się 
i  30 kwietnia 1893 r, w Wesel, w Nadrenii. 
Studia średnie odbył w Kassel i w Metzu. 

I w Grenobli nauczył się francuskiego, w Lon 
I dynie — angielskiego, po czyni, jako chło- 
! piec siedemnastoletni, udał się do Kanady 
aby samodzielnie zarabiać na życie. Był ro­
botnikiem kolejowym, urzędnikiem banko- 

i wym, wreszcie •— samodzielnym przedsię- 
[ biorcą.

W tej sytuacji zastała go wojna. Z nie 
[małymi trudnościami udaje się mu wrócić 

do Niemiec, gdzie, w początkach września 
i 1914 r., zaciąga się do 12 pułku huzarów. 
Walczy na froncie zachodnim i na wschod­
nim, jest ranny, otrzymuje za brawurę 

| Krzyż Żrr-zny 11 i I klasy.
Po skończonej wojnie zakłada firmę ban 

dlową, uzyskuje przeds'awicitlstwo na Niem 
cy jednej z marek szampana francuskiego, 

la 20 lipca 1920 poślubia pannę Annelies Hen 
kell. Ani szczęście rodzinne, ani dobrobyt 

I materialny mu nie wystarczają. P. von Bib- 
jbenlrop jest temperamentem polity7 o v ’ 1- 

j  Jako niemiecki nacjonalista odnosi się nega

na niedawno zawarty miedzy lymi pań 
stwami układ handbwv?

Potwierdzeniem tej tezy wydaje 
się być mianowann kapitana Wiede- 
manna na konsula generalnega w San 
Francisco. Wysłanie tak ważnej w sto 
sunkaeh niemiecko angielski:h osobi­
stości na drugi kom ;r; świata, może 
mieć jednak także inną wymowę. No­
wa placówka kapitana Wiodę: lanna 
jest doskonałym miejscem >bserwaeji 
potężnych zbrojeń StW tw Zjednoczo­
nych na Pacyfiku. Zaostrzenie stosun­
ków iapońsko-bryty jskieh i japońsko 
amerykańskich, ba1 zapowiedź menial 
otwartej wojny ekonomicznej tniędzy- 
tvmi mocarstwami, jest niejako odpo­
wiednikiem sytuacj europejskiej.

Ziemia jest ok^ała.
M’ocz.

tywnie i do republiki weimarskiej i do upra­
wianej przez nią polityki zagranicznej. Na­
leży do tej elity młodego pokoleo’n niemiec­
kiego, którego klęska nie złamała, które nie 
straciło wiary w przeznaczenie swej ojczyzny

W r. 1927 jeden i  jego kolegów pułko­
wych poznaje go z Hitlerem. Ribbentrop jest 
z miejsca oczarowany. To, co usłyszał ? ust 
Hitlera było sformułowaniem jego własnych 
myśli i tęsknot kntuzjuzin Ribbentropa do 
Hitlera był tak wielki, ż 3 przyszły minister 
spraw zagranicznych Rzeszy napisał nawet 
dramat sceniczny p. t. „Droga Ffibrera*, w 
którym dał wyraz swej wierze w zwycięski 
koniec zmagań wodza NSDAP. Poza tym, w 
kręgu swych licznych znajomych, p von 
Ribbentrop stał się pełnym poświecenia pro­
pagatorem idei współpracy !. zw. k ó l n.iro- 
dowo-niemiecklch z narodowym socjalizmem 
Sam wstąpił do NSDAP już w r. 1932 Za 
jego pośrednictwem, a nawet w jego miesz­
kaniu berlińskim (w Dahlem), doszło w po­
łowie stycznia 1933 r  do rozmów, które 39 
tegoż miesiąca doprowadziły do mianowania 
Adolfa Hitlera kanclerzem Rzeszy.

P. von Ribbentrop triumfuje. Nie ma 
jeszcze żadnego stanowiska oficjalnego. Ale 
już w pierwszych tygodniach po objęciu w 'a 
dzy przez wodza NSDAP staje na czele biura 
stosunków z zagranicą w t. zw. Verbinduugs- 
stab'ie, na którego czele stoi p. Rudolf Hess 
i który zapewnia łączność między kierow­
nictwem patii a ministerstwami. Dnia 12 li­
stopada 193.3 zostaje wybrany posłem do

ieiclistagu, a 20 kwietnia 1934 r. otrzymuj* 
tytuł posła nadzwyczajnego i ministra pełno­
mocnego w zakresie wszelkich spraw związ* 
nych z „ograć teniem zbrojeń".

Z tą chwilą stało się dla uważnych obset 
watorów rzeczą jasną, że kanclerz Hitler up* 
truje w panu von Ribbentrop kandydata na 
ministra spraw zagranicznych.

Mianowany w sierpniu 1936 r ambasa­
dorem Rzeszy w Londynie, p. von Ribbea 
trop objął swą nowe placówkę w końcu pal 
dziernika. Zaraz na dworcu, w deklaracji 
uczynionej dziennikarzom, wzywa Anglików 
do ..wspólnej walki z bolszewizmem". Prasa 
londyńska potraktowała ten apel ra.-zej 
chłodno. Tymczasem już 25 listopada 1936 r. 
w niecały miesiąc po swym przyjeżdzie do 
Londynu, p. von Ribbentrop podpisuje w 
Berlinie, jako pełnomocnik Rzeszy, antyK-v- 
minternowski pakt niemiecko-japoński. Dnia 
1 marca 1937 r. wygłasza w Lipsku odrzyt, 
w którym formułuje niemieckie rew’ndy- 
kacie kolonialne, a dnia 6 listopada 1937 r. 
udaje się do Rzymu celem podpisania pn»t<»- 
kułu przystąpienia Włoch do antykomiiiler* 
nowskiego paktu.

Nie uszło uwagi kanclerza Hitlera, że 
ambasada londyńska nie jest tym miejsce-*, 
na którym p. v< n Ribbentrop oddawać mo-t. 
Trzeciej Rzeszy usługi największe: 4 lutego 
1938 r., przygotowując się do śmił.yeb po­
sunięć w sprawach austriackich i sudeckiej, 
kanclerz mianował swego uczniu — mini­
strem spraw zagranicznych Rzeszy'

ł/a tac  Blanka, w którym  zam ieszkał min
w Warszawie.

Na froncie politycznym
cO  Z OHDV NACJĄ SAMORZĄDOW A? J

Jak się dowiaduje agencja Kabel, I 
sztab O Z. N. zamierza zwołać w lutym 
wielka odprawę samorządową, w ktorej 
wzięliby udział poza parlamentarzystami
G.Z.N. również działacze samorządowi, 
członkowie Obozu.

W kolach politycznych twierdzą, że od 
prawa ta miałaby łączność i zapowiedzią 
posła Browińskiego w sprawie zmiany 
ustawy samodządowej

NIEZMORDOWANY POSEŁ

Poseł Jóżwiak z Poznania, który się 
da poznać w sejmie * przedbladauia 
rożnych w n i o s k ó w  i interpelacji, nosi 
juz pomoc w zanadrzu nowe wypraeowa 
ue wnioski, wymierzone swym ostrzem 
w piwiarzy niemieckich, z którymi jak 
wiadomo poseł Jóżwiak dawno prowadzi 
wojnę (Echo)

51GR. MAKOWSKI NA INSPEKCJI

W dniu wczorajszym orla! się na ty 
godniową inspekcję na fi rny Śląsk i 
Łaolzie zastępca komendanta główueco  
Z. M. P. mjr. Galluata, magister Janusz 
Makowski. Podczas wizytacji placówek 
Związku Młodej Polski i Służby Młodych 
na Śląsku mgr. Makowski w ygłosi cykl

odczytów na temat: „Zadania i obowiązki 
Związku Młodej Polski

W sobotę, dnia 28 stycznia 1939 
r. jako w pierwszą bolesną roczni 
cę zgonu

P k o m .  Pt* E l i t a  I h I M b
ZASTĘPCY KIEROWNIKA 

WYDZIAŁU ŚLEDCZEGO 
W SOSNOWCU

odprawione będzie za Jego świe­
tlaną duszę nabożeństwo żałobne 
w kościele parafialnym w No 
wym Sielcu. o godz. 7.30, na któ  
re zaprasza krewnych, przyjaciół 
oraz życzliwych pamięci nieodża­
łowanego Zmarłego

RODZINA.

GEN. S lK O ltó k l BAWI 
W WARSZAWIE  

Ag. Echo donosi: W du. 23 bm. przybył 
do Warszawy gen. W ładysław Sikorski, 
który zamierza zabawić w stolicy kil*» 
dni. Podczas pobytu w Warszawie ge*- 
ijikorski ma przeprowadzić kilka rozmnw 
poPtyeznych z wybitnymi osobistościami 
ze stronnictw opozycyjnych. (Echo)
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W i e f f r a  c i / g s p r z e d a i  i n w & n i a r z o t M J O f  Ceny zniżone od lO°|0 do 501o

Wyłączną sprzedaż znanei fabryki porcelany „Giesche". Serwisy do obiadów porcelanowe na 6 osób od 29 zł 95 gr 
Serw isy porcelanowe do kawy na 6 osób 15 części od 5 zł 95 gr, K R Y S Z T A Ł Y  w różnych gatunkach, nakrycia 
stołow e, naczynia i wszelkie artykuły kuchenne. Wyroby skórzane i zabawki dziecinne.^Ceny sta łe .^ ub siuga  solidna.

Poleca # f .  A L T M A N  SISIP9WIEC, ul. M adrzejm ka 19, tał. 83910

zmniejsza sie zadłużenie Sosnowca
Sprawozdanie rachunkowe za 1937-38 r. omawiano na posiedzeniu rady miejskiej

Ouegdaj odbyło się posiedzenie rady miej 
ikiej w Sosnowcu. Na porządku obrad znaj 
dowala się jedna sprawa: uchwalenia spra ­
wozdania rachunkowi go za rok 1937—38.

Po zagajeniu posiedzenia przez prez. J. 
Kaczkowskiego, przewodnictwo obrad objął 
radny dyr. Ledwos.

Na wstępie posiedzenia zabrał głos prez.
/ .  Kaczkowski, który omówił szczegółowo go 
spodarkę miejską za rok budżetowy 1937-38 
przytaczając szereg danych cyfrowych oraz 
porównywał stan gospodarki miejskiej w  
Sosnowcu ze stanem gospodarki Częstocho­
wy, Radomia itp. Dane statystyczne JUi)k,'M 
ją ,  że gospodarka miejska w Sosnowcu w o 
statnich latach nie tylko dorównuje innym  
sąsiednim miastom, ale takie przoduje w 
swej gospodarce.

W  ostatnich dwueh lalach zrobiono bar 
dzo dużo wdziali: budowy dróg i ulic w dzia 
le oświaty (wybudowano nowe gmachy 
szkolne).

Sosnowiec ma dziś piękne ulice o a- 
wierzchni giadkiej, ma również wiele skwe 
rów i zieleńców.

• się europeizuje i to w szybkim tempie. Osta
Można śmiało powiedzieć, że Sosnowiec 

teernie co tu dużo mówić, tak pow'nno być, 
gdyż przecie* jest stolicą Zagłada Dą­
browskiego.

NA OŚWIATĘ 
jak zwykle zwiększono wydatki wobec nie­
wystarczających pomieszczeń dla szkól pow 
szechnych, większy n ił przewidziano remont 
lokali i uzupełnienie inwentarza szkoła-go.

Zainteresowanie biblioteką i ezytjlii i jest 
słabsze (1373 czytelników).

W DZIALE ZDROWIA PUBLICZNEGO

zauważono wybitne usprawnienie w wykony 
■ aniu swych zadań, głównie w zder^sie za 
•obiegania chorobom, Ośrodek mtyjski pra 
■uje sprawnie i racjonalnie. Skoordynowano 
metody walki z gruźlicą przez utworzenie 
wspólnej z Ubezpieczalnią Społeczną przycho 
dni przeciwgruźliczej.

Reorganizacja szpitala miejskiego ma się 
ju i ku końcowi i m  t i j  za-naczye, że dużo 
zmieniło się już na lo r  :,/.!(

OPIEKA SPOŁECZNA.

Agendy tego wydziału były w roku uhie 
głym przeprowadzone sprawnie i osiągnięto 
dobre rezultaty, Kolonie w ty a  roku prowa 
dzone już będą we własnych budynkach w 
zdrowotnej i dobrej a pobliskie; okoliry w 

• Olkuszu. Opieka nad dziećmi (zakładowa i 
■otwarta) była prowadzona na koszt miasta.

W ydatki zwyczajne wykonano w stosunku 
go budżetu ostatecznego w 109 3 pro-.

W  tym zarząd ogólny w wysokości 101 5 
proc., przy czym wydatki te stanowią 2?.S 
proc. budżetu, gdy w ubiegłym okresie wyno 
siły 24.7 proc.

Wydatki na majątek komunalny >vW>na 
no w wysokości 105,2 proc., co stanowi w 
porównaniu do roku ubiegłego okicsu 
wzrost o 0.5 proc.

Niedobór budżetowy czyli zobowiązania 
miasta nie posiadające pokrycia wynosiły w  
1931 roku z górą 1 miliona 600 tys zł. Obec 
nie zaś niedobór ten znikł zupełnie, gdyż 
wszystkie zobowiązania miasta, albo zostały 
pokryte, względnie znajduje się na nie pokry 
d c  w majątku płynnym.

M iasto pozbawione zostało różnych 
źródeł dochodu na poważną sumę, ho nu 
1.100.0000 zł. nie liccąc um orzonych za.e- 
głości prawne na 300 tys. zł. Mimo to w 
ro k u  ubiegym  budżetowym  dała  się zau ­
ważyć znaczna popraw a sy tu ac ji finanse 
w ej m iasta .

Zadłużenie miast* spadło do 9 milio­
nów, gdy w roku poprzednim wynosiło 
13 milionów, a Jeszcze w poprzednich 
latach 17 milionów.

Dochody ogólne za rok ubiegły w yno­
siły 4ii7L*H53 zł. i w ydatk i ogólne — 
4.67S 277 zł.

B yła nadw yżka budżetowa, k tó rą  je ­
dnak  przeznaczono » zużytkowano na ro ­
boty drogowe.

Po prez. Kaczkowskim zab ra ł głos 
rad u y  W. Szenk, k le ry  zreferow ał radzie 
m iejskiej protokuł ze stanu  g o s p o d a r k i  
za rok 1937-38 sporządzony przez kom isją 
row izyjną. W obszernym  tym  pro loku ie  
kom isja rew izyjna zilustrow ała dokład­
nie stan  gospodarki, nie znajdu jąc  żad­
nych niedokładności w całokształcie go­
spodarki m iejskiej.

N ad spraw ozdaniam i w yłoniła sie dy ­
skusja . w czasie k tórej pierw szy zabra ł 
głos rad n y  A ngier (PPS) poddając k ry ty

oe posunięcia zarządu m ias ta  w działa 
■opieki społecznej i częściowo w wydzia 
le kanalizaoyjno - wodociągowym.

Wszelkie zarzu ty  radnego A ngiera za 
sta ły  je d n a k  przez prez. -3. K aczkowskie 
go i przewodniczącego kom isji rew izyj­
nej radnego Szenka odparow ane juko nie 
słuszne.

W dyskusji zabierał również głos ra d ­
ny  O liner (klub żydów.) w ypow iadają? 
się, że klub żydowski głosować będzie za 
uchwaleniem  spraw ozdania.

Po zam knięciu dyskusji, przewodniczą 
cy radny  Ledwos poddał spraw ozdanie 
rachunkow e za rok 1337 38 pod głosowa­
nie, k tóre rad a  uchw aliła. K lub PPH. 
w strzym ał się od głosowania.

W posiedzeniu w zięli udział naczelnik

Sprawa popierania przez dozorców
d o m o w y c h

opłat mo otwieran
Ja w  swego czasu donosiliśm y, nadzwy 

czajna kom isja rozjem cza u s ta liła  w aran  
tii pracy dozorców domowych w Sosnow 
ca  i Będzinie. M. inn. orzeczenie kom isji 
ustaliło , że dozorca może pobierać za 
otw arcie bram y do god*. 24-ej 29 jr . .  a 
po godz 21-oj po 39 gr.

Na tle  opłat wi otw arcie b ram y  pow­
s ta ją  obecnie za ta rg i między dozorcami 
domowymi a lokatoram i. Do redakcji na 
p ływ ają zapytania, jak  w łaściwie przed, 
staw ia  się ta  spraw a. Bo np. niektórzy 
dozorcy żądają po 39 g r. za  otw arcie b ra  
m y od osób, k tó re  po godzinie 24-ej po­
w raca ją  do domu z pracy  lub udają  się 
do p racy . W Będzinie w domy, gdzie 
mieści się pew na organizacja dozorca za 
otw arcie bram y przy zbiorowym wyjść u  
żąda zap łaty  po 28 g r. od każdej osoby. 
Z darzają się w ypadki, że ten  dozorca za 
jedno otw arcie bram y zebrałby do i  *1.

Z apytyw ani w te j spraw ie przez C zy­
telników  zwróciliśm y się po inform acjo 
do in spek to ra tu  p racy  w Sosnowcu. Otóż 
podkreślono nam , że według orzeczenia 
kom isji rozjem czej dozorca nie ma p ra­
w a żądać op łaty  za otw arcie bram y od 
robotnika, k tó ry  udaje  się do pracy lnb 
pow raca z p racy  do domu.

Ponad to  orzeczenie ustaliło , że w razie 
gdy wychodzi k lika osób jednocześnie do 
zorca nie może żądać opłaty  poszczegól­
nie od każdej osoby, a ty lko  jednorazowo 
Ł zn 29 gr. do godz. 24-ej, a 39 g r. po 
g oda  24-ej.

IANUJCIE
nie dopuszczajcie do ob. 
siiukcji. Regulujcie tra. 
Wienie i wypróżnianie 
przy pomocy łagodnie 
przeczyszczających pigu. 
lek ALDOZA, znak och­
ronny .GÓRAL". Siosuje 
się nawet przy uporczy­
wej obstrukcji Próbne 
Dud. a 5 szt. w oenie 0,15

A Ł B O Z A
Skale ochronny .G Ó R A L

Milion €liCOF«
Gdzie padła główna wygrana loteryjna

Z dum ą czytam y i słucham y wszyscy 
o tym, co już  dokonano i co się dokonać 
zam ierza w C entralnym  O kręgu Przem y 
słowym, którym  in teresu je  się dziś cn a 
Polska i śledzi wszystko, co się w n m 
dzieje, Ale okazuje się, że n ie ty lko  lu­
dzie się tym  in teresu ją .

F o rtu n a , ta  k ap ry śn a  bogini, choć po 
dobno je s t ślepa, do jrzała  i oceniła w ca 
lej pełni znaczenie tego okręgu. W  
ostatn im  dniu ciągnienia czw artej k lasy  
czterdziestej trzeciej Loterii K lasow -• i 
główna w ygrana m ilion złotych pod.o 
no num er t>8 <132, zakupiony w jednej z ko 
le k tu r  w Rzeszowie, i właścioielam" 
poszczególnych części tego losu są micsz
kańcy  C. O . P .

W  najbliższym  czasie podam y wszcęó 
ly, dotyczące szczęśliwych posiadaczy lo 
su nr. 98.882, narazie wiadomo ty lko  że 
milion obudził w Rzeszowie n ie z w y k łe  
poruszenie w całym mieście. W przeciągu 
ki’kn kwa d r — cant o fi owa poozta roz

niosła na wszystkie strony tę radosną n® 
winę. Mimo, że w tej zapom nianej do nie 
daw na miejscowości, dzieją się od dwóch 
la t różne dziwy, świadczące o potężnym  
rozwoju naszego gospodarstw a, a  mm 
szkańcy tych okręgów przyzw yczajeni są 
do rów nych niespodzianek, zjaw ienie się 
m iliona w śród nich wznieciło ogrom ną 
sensację.

N iew ątpliw ie m ilion to n ieby le jaka  -u 
me i rozprow adzenie je j w danej okoiiey 
odbije się korzystn ie na życiu jej 
mieszkańców. AYielu z nich poczuje be,po 
średnio, co to jest m ilion. Może ta  tez  
pośredniość pozwoli im na sform ułow anie 
najlepszej odpowiedzi na  ogłoszony ostnł 
ino konkurs. Jeszcze czas się nam yślić, 
gdyż konkurs trw a  do 5 'u tego .

Nie należy natom iast się nam yślać 
nad kupieniem  losu do nowej, ozterdzic 
słej czw artej LoterM Klasowej, kt/.,-oj 
ciągnienie pierw szej k lasy  rozpoczyna 
się 23 lu tego r. b.

wydz. samorządowego w województwie 
1117. G rochulski i kierow nik woj. Biucą 
Funduszu  P racy  w Kielcach inż. A riet,

E S R I D E M I A
.Wielu w łaścicieli kam ienic denerwo­

wało się, że władze starościńskie tak o- 
stro  zabrały  się w łccie ubiegłego roku 
do tęp ien ia  b rudu  i  n iech lu jstw a na  te ­
renie m iast i wsi zagłębie w.skieh. Sypały  
się kary  ja k  % rogu  obfitości, grzyw ny 
pieniężne i naw et areszt dla opornych, 
a  mimo to »ie wszędzie dało się dopro­
wadzić do stan u  gw arantującego m ini­
m um  higieny.

N a jtru d n ie j było z Będzinem i tera* 
oto są skutki. Epidem ia ty fusu  przenio­
sła sio z pow. jędrzejow skiego I n iic’bow 
r,kiego do Będzina i już. m am y zanoto­
w ane osiem wypadków zachorowań.

B rud  i wszy nic dadzą sic bezkarnie 
tolerować. Zagrożona je s t epidem ią ka­
m ienica, gdzie m ieszka tysiąc  Iokatorour 
Dom ten zawsze należał do najn iech lu j­
n ie j utrzym anych

W tych w arunkach  może nareszcie 
w ielu zrozumie czym kierow ały się sta­
rostw a przy w ym ierzaniu nieraz bardza 
surowych k a r  za nieporządki.

Zdrowie ty siąca  lokatorów  w art lesl 
308 zł. grzyw ny, lub  dwueh tygod"? a- 
resztu. A naw et więcej »»» W l!H-

 oO t------

KTO MA PRAWO
DO ZAPOMOGI I ILE TA ZAPOMOGA 

WYNOSI?
Gdy ubezpieczony zmarł wskutek wypad­

ku lub choroby zawodowej wówczas pozo­
stała po nim rodzina otrzymaIj  jednorazową 
zapomogę pośmiertną. Do zapomogi tej m.iją 
prawo: pozostały przy życiu małżonek (mąż, 
♦ona) a gdy ten nie żyje — dz ecu, gdy 1 
ozieć: nie ma — pozostała ro Izina, a to w 
następującej kolejności: najpierw rodzice, po 
tem dziadkowie, potem w mkowie, a wreszcie 
rodzeństwo; jeżeli leduak wnukowie pozosta­
wali na wyłącznym u tr.im aniu  zmarłego 
wuja mają pierwszeństwa do lej zapomogi 
przed rodzicami, dziadkami ltd. Zapomoga 
poś-’ u-rtna wynosi tyle, ile y/nosił zarobek 
miesięczny, według którtgo zmarły był ostał 
i,io ubezpieczony. N ijnrv  v jednak zapomo­
ga pośmiertna wynosi I i  z ł. najwyżei zaś 
725 z, Prawo do tej .ipemogi jest nieza­
leżne od prawa do zasil"* .i pogrzebowego z 
ubezpieczenia chorot-ow.vo

170 tysięcy dzieci
CHORYCH NA JA G LIC Ę

Z w iejskich sfer sam orządowych d® 
chodzą alarm ujące, wieści o olbrzymim 
nasilen iu  jag licy  wsrocl dzieci wiejskich. 
Obecnie w Polsce jest 170.000 dzieci cha 
rych  na jaglicę. Sam orządy wiejskie nie 
są  zdolna opłacać leczenia chorych d*ie 
ci, to też pomoc finansow a i lecznicza z® 
s trony  P aństw a jest nieodzowna.

M am y również w Polsce około 208 OOP 
dzieci ohorych na gruźlicę W  tym  okme 
60 000 p rą tku jących  W alka z gruźlicą 
wśród dzieci stoi u  tms na dość w y so k m  
poziomie, a zaniedbane jest jedynie lecz# 
m e gruźlicy kości.

NADMIAR UPRZEJMOŚCI
— M usim y ju i  tu ta j wysiąść, Zosiu!
— K iedy nie mogę, bo ci panow ie ni® 

skńczyli jeszcze czytać m ojej gazety .



Nr. 26
„ E X P R E B  Z A O Ł g A I A *

Str. 5

P r z y  głośnikuj Ula f r o n c i e  p s r a c ij
P IE R W SZ Y  OGÓLNOPOLSKI ZJAZD  

S. K- R- K-

D zień 29 stye/ę-ua b. r. zapisze się  m e 
v ą ip liw ie  trw ale w kronikach naszej ra 
Oiofonii. Oto w dni u tym  po raz p ierw szy  
zjadą się  do W arszaw y przedstaw iciele  
Społecznego i \  o i n 11 o! u R adiofonizac.. 
K raju  z całej P olsk i, aby wziąć udziai w  
(Pierwszym zj-ezdzie tej organizacji. Ilow  
uocześnie odbędzie się  sym boliczna uro 
czystość w ręczenia upom inku m ilionowa  
mu abonentow i p o lsk iego  R adia. Będ- a 
to w iec jakgd yby zam knięcie pierwszego  
rozdziału  rozwoju rad iofonii po'skiftj i 
p izejśce  do następnego etapu.

Zjazd S. Lv. R. K. jest w życiu  r a d a  
i w  pracy radiofonizaeją P olsk i faktem  
w ielk iej w agi. P o  rocznej z górą działał 
ilości K om itetu, stanow iącej okres wstąp  
nv, przygotow aw szy — ua pierw szym  
sw ym  zjeździć organizacja ta  u sta li w y  
tyczne i opracuje program  dalszej pra 
cy. Mimo n ie d ługiego okresu sw ego  
istn ien ia  S. K. R. K  stanow i dziś p o tę iią  
silę  organizacyjną Zrzeszone w K om ite 
cie najpow ażniejsze i najw iększe organ* 
zacje społeczne, w ychow aw cze i zawodu 
w e reprezentują trzy i pół m iliona zm-gu 
uizow aoych obywał eli. S ieć S. Iv. R. K. 
obejm uje w  tej chw ili siedem  regional 
rtych, osiem  w ojewódzkich, 84 pow iatow e  
oraz bez m ała  190 kom órek lok aln ych  
i gm innych. D zia ła ’ noSe K om itetu  nie 
ogranicza sic  jednak w yłącznie do 
Własnych ośrodków organizacyjnych, to  
w iem  S. K. R. K. działa rów nocześnie za 
pośrednictw em  w szystk ich  oddziałów te  
fen ow ych  zrzeszonych organizaeyj.

E adiofonizacja  św ietlic i iunych środo 
ivisk  organ izacyjnj ch, zaopatryw anie w 
odbiorniki radiowe szkół, zbiorowe zainó 
w e n ia  odbiorników dla czionków zrzeszo 
rtyeh organiracyj. orsam zacja  zbiorowe- 
ęo  słuchania program ów  radiowych, two 
rżenie poradni technicznych i innych pla  
cowek obsługi odbiorników, organizow a  
nie kursów przysposobienia radiowego, 
szkolących instruktorów  i p ionierów  ra 
•na dla organizacji,- pr w iat ów i gmin, 
uśw iadanPanie szerokich m as obyw ateli 
o doniosłej roli i potrzebie radia — oto 
g ’owne ce łc  i zadania S. K  R. K. Równo 
czcśnie K om itet n ie u staje w w alce o 
zapoczątkow anie produkcji rad:oodbiorni 
ka popularnego, o - udostępnienie go  
w szystk im  naw et najm niej zam ożnym  o- 
bywntelom .

\Y pełnej harm onii w spółpracując z ra 
diofoiuą polską, która ze sw ej strony ro 
zum ie i docenia doniosłość działalność- 
K om itetu  S. K. K. K. rozpocznie 
Z dnieru Zjazdu nową farę sw ej pracy  
N iew ątpliw ie będzie oua jeszcze bai 
ofiarna i ow ocna niż. dotychczas.

P O R C E L A N Ę
„ Ć M IE L O  i"

p o leca :

METALURGIA

Apel Inspektora pracy w Sosnowcu
do strajkujących robotników na kop. Dorota

1
STEFAN

Od inspektora pracy w Sosnowcu inż. H. 
Rosena otrzymaliśmy z prośbą o zamieszczę 
ńe pismo, które w streszczeniu podajemy: 

P o d a ją  do wiadomości ogółu robotników 
kopalni „Dorota", że na skutek złożonego 
przozemnie do Ministerstwa Opieki Społecz­
nej szczegółowego raportu o przyczynach za 
targu, przebiegu konferencji oraz wytworzo 
nej groźnej sytuacji w związku z przedłużają 
oym sią obecnym stanem rzeczy, Min. Op.

Społ. wyraziło życzenie zajęcia sią tą sprawą 
i omówienia na konferencjach z zainteresowa 
nymi stronami całokształtu zatargu, wysłu 
chania postulatów- przedstawicielstwa ogółu 
robotników i wydania sprawiedliwego orze­
czenia, w drodze arbitrażu zmierzającego do 
przywrócenia normalnej pracy w kopalni. 
W obecnej sytuacji wobec nieustępliwego sta 
nowiska robotników nie ma absolutnie żad 
nych ani widoków, ani możliwości zlikwido

99

C a f G - n e s t a u r a n łs  /i v o  r “ T
S c s n o w i e c ,  Mi* 3 "23° Kflaja 8 .

le i. ó l-ac i 62-735 1’odziemia 62-791.

W  CZWARTEK, dnia 26 STYCZNIA 1939 od godz. 19-tej
urządzamy w K A W IA R N I „8A V O Y V ‘

W IE C Z Ó R  ŻYCZEŃ M U Z Y C Z N Y C H
•Wszelkie życzenia P. T. Gości będą przez zespół muzyczny 

BRONISŁAWA PASTERA
respektowane.

W PO DZIEM I I C H  „Savoy‘u“ o s t a tn i e  dni występów atrakcyjnego
zespołu BERNARD!.

K r  U  t€ S W € S
f s a  u B i c ą g  ę m j  Z a w i e r c i u

Pomiędzy Piotrem Madejem, mieszkańcem  
pobliskiej Skałki a zawierdaninem Janem 
Motylem, wynikła onegdaj na ulicy Szkolnej 
ostra kłótnia,
która w  krótkim  czasie zamieniła się w bójkę 

Motyl widząc, że nie pokona przeciwnika

pięściami dobył noża, ę ,  fe-
zadając cios Madejowi.

Poklótego przewieziono na kuracją do 
szpitala ubczpieczalni społecznej. Wojowni­
czym Motylem zajęła sią policja.

KŁAMSTWO KRYSTYNY
wg. powieści 5t. Kiedrzyńskiego

.D z ie ń  u p r a g n i o n y ”p. t.

Wiadomości bieżące
SJ 1 Dziś: Polikarpa

Czwartek Jutro: Jana
2 6 Wschód aiońca; 7, 28

Styczeń Zachód słońca: 16,7

KLIMASZEWSKI
Sosnowiec, WARSZAWSKA 8

Tel. 617-9J.

Samochód przeciął furmanką
NA DWIE CZĘŚCI.

Onegdaj wydarzył się w Wojko vr Jach 
Kościelnych wypadek, który na szczęście, 
nie pociągnął za sobą tragicznych następstw 
Oto na jadącą szosą pod Wojkowicami fur 
tnankt; z węglem najechała niespodziewanie 
z zakrętu auto ciężarowe prowadzone przez 
szofera Działoszyńskiego z Częstochowy.

Wskutek zderzenia wóz został przecięty 
na dwie części, a auto uległo zniszczeniu. 
Ani kierowca, ani furman Jan Łukasik z Sie 
wierzą nie odnieśli szwanku.

Katastrofa nastąpiła z winy szofera.

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury eo cu e pełn ią n a s t ę p u ją c o  

ukteki:
W . D aw iskiba, u l. P iłsu d skiego la-
G. K upferblum , ul Nowopogońska 25
H. R ogow ski, ul, M ałachowskiego 12

Teatr miejski w Sesnewcu
W  sobotę, dnia 28 b m . o godz. 20.36 i 

w niedzielą o godz 13.30 i wieczorem °  
godz. <20-30 w sa li KPVe. nL K ilińskiego 3 
o d e g r a n a  zostanie doskonała sztuka 
G rzym ały - S ied leckiego pt. „ W ła m a n o  . 
Ii dział b iorą pp.: liu lan ka, B ieleck i, E*- 
wan, C ranowska, K ryńska, Lubelskn -•* 
wronki, Obidowmz, R ylow ski. S a r n o w s k i  
i Vorbrodt. S en sacyjn a  trośó sztuki in ­
teresuje widza i od pierwszej soeny trzy  
m a w napięciu, to znów rozśm iesza do 
iez n iefrasobliw ym  lm m crem . — B ilety  
w cześniej do nabycia w biurze podróży 
„Orbis’ ul. Pieraełriego 1 róg M ałachow­
skiego. Tel. 623.13.

-  k o l ę d a  w  p a r a f i i  w . n . H P
W  SOSNOW CU. D ziś od godz. 11 jeden  
ks-ądz ul. Sobieskiego, od godz. 14 dragi 
ksiądz ul. TopT,owa.

P rzy  tej okazji księża będą przyjm o­

wania zatargu inną drogą Zaznaczam przy 
tym, że dyrekcja wyraziła ua piśmie zgodę 
na arbitraż. Poczuwam się do obowiązku po 
dać do wiadomości robotników, że warunki 
geologiczne kopalni mogą spowodować groź 
ne następstwa, których przewidzieć nie 
trudno..

W  grę wchodzi placówka pracy dU
l.oOU rodzin robotniczych, a zniszczenie 
jej byłoby tragicznym  błędem. Odpowie­
dzialność za to w szystko spadłaby w nu 
zyni stopniu  na robotników za ich upjC 
w yrażen ia  zgody na jedyne w yjście z o- 
becnej sy tu acji — to jest arbitraż Mini­
sterstw a Opieki Spoiee/nt-j.

Skutk i zaniknięcia kopalni przede wszy 
olkun odczują robotnicy i  J c h  rodzi'-y, 
bo m ożliwości zuaiezieiiia pracy dla J.ju# 
robotników są m inim alne. D latego też 
póki jeszcze n ie zaptzuo wzywam  ogół ro 
jotników  do opam iętania s:ę i  oddania 
cporu w  ręce M inisterstw a Opieki S< o- 
icc-nej, które w yda orzeczenie po w ysłu­
chaniu postulatów  przedstaw icielstw a ro 
botników.

Inspektor P racy , jako powołany do 
obrony interesów  ludzi pracy, wzywa ro 
botników-, by w ich własnym  in te r e s t  
n ie dawali w iary różnym pogłoskom , kto 
re m e prowadzą do celu zl i k wi d o wam a 
zatargu, a hubą rototnikow  innym i n ie  
realnym i m ożliwościam i. W razie w yra­
żenia na p iśm ie zgody na arbitraż, tym  
sam ym  zatarg należy uważać za '/likwi­
dowany, robotnicy winni niezwłoczne! 
zakoturaye strajk  okupacyjny, n iezw łocz­
n ie przystąpić do koniecznych remontów  
i z wiarą i  w spok-ojn oczekiwać rozstr/y  
gnięcia M inisterstwa Opieki Społeczne)’.

W  dniu wczorajszym  sytuacja  na ko­
paln i Dorota u legła  pewnem u zaostrze­
niu, gdyż strajkujący ogłosili głodówkę. 
W  c-hwYi, gdy to p :8ziury. n ie wiadomo 
jeszcze jak robotnicy ustosunkują się Jo 
apelu inspektora pracy.

w ali dobrowolne ofiary na d o k o ń częeic 
odnow ienia kościoła.

— O PŁA T EK  U OCHOTNIKÓW. Za­
rząd Związku b. ochotników pol­
sk iej w Sosnowcu urządza w dniu 1 lu ­
tego br. tradycyjny opłatek wraz z za na­
w ą dla członków związku i ich rodzin 
oraz zaproszonych gości. Początek opłat­
ka o godz. 20, -/obawy o godz. 23.

Zapisy ezlonkow i zaproszenia dla 
wprowadzonych gości załatw ia sekreta­
riat oddziału codziennie od godz. 16 do 20 
Zarząd w zyw a w szystkich członków aby  
staw ili się wraz z rodzinam i

— O PŁA TEK  CZERW ONOKRZYSKI. 
W  lokalu  w łasnym  odbyt się  opłatek zor­
gan izow an y -przez drużyny ratownicze 
PC K . w  Czeladzi. W  uroczystości op łat­
kowej wzięto udział 100 osob, w tym  ro­
dziny członków PCK.

Przem ów ienia okolicznościowe w y g iń  
s i l i  pp.: J . Tajchm au, J . Tokarski i Sk<> 
m orow ski z Sosnowca.

— ZE ZW IĄZK U U AŃ DOMU W SO­
SNOW CU. D ziś o godz. 16 w- lokalu S to­
w arzyszenia Techników (3-go M aja io) 
odbędzie się  w alne zebranie Zw. Pań Do­
m u z następującym  porządkiem dzien­
nym : w ybór preeydium  zebrania, odczy­
tanie sprawozdania rocznego, w ybory do 
zarządu oddziału, do kom isji rew izyjne’ 
i  delegatek na ogólny fciazd delegatek  
Zw. P. D. Ze względu na ważność obrad 
w szystk ie członkinie pros? one są o przy 
b ycie  i o p rzyn iesien ie członkow skich l fi­
g li ym aoyj.

— DELEGATURA AUTOM OBILEŁU  
LU KIELECK IEGO NA ZAGŁOBIE D \  
BPA W SK IE zawiadam ia .ze na dzieu A 
bm. przybędzie do Sosnowca delegat urzę 
du wojewódzkiego celem doknnan-a P-'x0 
glądu technicznego pojazdów mech a n  * 
nych i przyjm ować tędzie od godz. ■> ej 
w lokalu starostw a grodzkiego w  Sosno k 
cu interesantów  w  sprawach związanych  
z rejestracją pojaz low mechanic?nych.

— 7, CENTR A I.NEJ TARGOWICY W 
MYSŁOWICACH. Nn m tgow ica spędzo­
no w uh. tygodniu- 517 szł. bydła, 869 szt, 
św iń, 192 szt. cieląt, razem 1678 szt. z wio 
rząt. Płacono za 1 kg. żywej w agi zar 
(ceny loco targow ica łącznie z kosztami 
handlowym i): bydło: od 48 gr. do 77 gr, 
cielęta: od 50 gr. do 90 gr„ św inie: od 
90 gr. do 1.20 ał.

-  CENTRALNY ZW IĄZEK Rl <»C 
M K Ó W  PRZEM YSŁU BUDO W LANE­
GO, fDRZEW NEUO, CERAMICZNEGO  
I PO K REW NYCH  ZAWÓD, w POLSCE, 
Sekretariat Okręgowy w- Sosnowcu u rzą 
dfu w du:u 29 b. m. {.niedziela) o go '?■ 
lż  ej w Będzinie ul. K ołłątaju nr. 45 - -  
członkowskie zebranie brukarzy—z m>rj 
sc*»wości: Sosnow iec, Czeladź Dąbrowa 
Górnicza i Będzin. Na porządku dz'»n 
nym  Sprawozdanie Zjazdu i sprawa  
nowego układu zbiorowego pracy na rok 
1038. Z u w agi na ważność spraw — obea 
ność w szystk ich  czionków brukarzy  
i  punktualne przybycie

— K K A D /J K / OESL M aria Sw ierciy- 
na zam. przy uł. Ogrodowej w Czeladzi 
zam eldowała o kradzieży dwuch gęsi. -  
W ładze policyjne niebawem  w ykryły  
spraw cę kradzieży w osobie Rudolfa Mar 
kiow icza z Czeladzi, karanego kilkakrot­
n ie  za podobne przestępstw a więałfcniem.

M arkiewicz, jak się  oknzalo gęsi skradi 
przy pomocy n ieletn ich  chłop-ów , którym  
polecił przypędzić gęsi ■' łąk nad B y- 
m cą do komórki, wręczając im p izy  
tym skrom ny napiwek. M arkiewicza o>a 
dzono w  w ięzienia.



S tr. 6. „E X P R E S  ZAGŁĘBIA*’ Mr l b

Zorganizowane rołnktw° bije na alarm
w sprawie stanu oświaty powszechne]

W. W arszaw ie odbyła s ię  dw udniow a  
aarad a ośw iatow a, zw ołana przez Zwu> 
zek Izb i O rgnizacji R oln iczych . Licznie  
reprezentow ane było M inisterstw o W yz 
non R elig ijn ych  i O św iecenia  Publiczne  
g j  w osobach dyr. depertnuientu, P o l a aa 
dyr. dep. P irew icza, n aczeln ika  Bąków - 
now skiego, Ł azow skiego. Z min. Roli.i J 
fckiego w izytatorów  M-ukiewicza, .Pomm- 
tw a i  R- P- p rzyb ył ty lko p. K obyliński 
Związek N auczy  ciele twa Polsk iego rep ie  
zen to w al prezes Kowick'.; poza tym  przy  
b y li p rzedstaw iciele Państw . In st. K u ltu  
r y  W si, Związku Powiatów, P o lsk :ej Ma 
eierzy  Szko’nej, Zw. Naucz. Szkól R om i 
eaych Centr. Organ. K ol Gospodyń W iej 
sk icli oraz w szystkich Izb R olniczych, 
yak rów nież dobrowolnych organ izacji 
rolniczych. Obecnych t y ło  też k ilku  po 
słów .

Naradę zaga ił prezes Sobczyk, stw ier  
u zając, ie  chociaż rolnikow i w dobie 
obecnej n ie brak trudności gospodarczyea  
» którym i w alczyć musi, to jednak po 
trzeby ośw iatow e w ysu w ają  s ię  dziś na  
czoło n ajw iększych  codziennych trosk  
n s !. Setk i tysięcy dzieci w iejsk ich  jest  
poza szkołą, dostęp do szkół średnich jest  
p raw ie n iem ożliw y T ych zasadniczych  
bolączek n ie  da się  usunąć bez stworze 
n ia  podstaw ow ego w arunku podn iesieaU  
gospodarczego w si. N iedom agania oświn 
tow e są przez w ieś najboleśniej odczuw a 
lic i  stają się  groźne dla naszej kultury  
i cyw ilizacji.

Budżet ni. Będzina
ZOSTAŁ JUŻ OPRACO W ANY.

Zarsąil m iasta Rędzina opracow ai juz 
nowy prelim inarz budżetowy na r. 1939.40 

D ochody zw yczajne p ie iim in a m i budże­
tow ego w yrażają  s ię  sum ą 1.422.467 zł., 
dochody nadzw yczajne 879.001 zł. Rasem  
2.281.468 zł.

W ydatki zw yczajne w ynoszą 1.962.732 zł 
i  nadzw yczajne 364.219 zl. Razem  2.200.951

— ZATRZYM ANIE, Przez p olicję so ­
snow iecką zatrzym any został wczoraj 
Ira n c isze k  K iciński, bez sta łego  m iejsca  
zan reszkan ia  b. obrońca sądowy który od 
dawna b ył poszukiw any przez Sąd Grodz 
k i  w Żarkach celem  odbycia kary.

K ic iń sk iego  przekazano wladvom są­
dowym .

Tak referat działacza ch łopskiego p. 
Ciżli, «Obtcny ustrój szkolnictw a w  św ie  
zabrało g łos 17 uezestm liow  — stw ierdź 
tle  potrzeb w su , jak i dyskusja  w której 
iy  wprost katastrofa ln y  stan szkoln ictw a  
pow szechnego na w si, w ysu w ając ca ły  
szereg zasadniczych żądań i wskazań,

św iadczących, ż-e w ieś zdaje sobie sprawę 
z grozy położenia, jest jednak zdecydowa  
na na o fiary  m ateria lne celem  zm iany  
położenia,

lecz nakładane drogą ustawodawczą, 
a nie m etodą dobrowoinyeh ofiar, czy  

też zamaskow nych świadczeń,

Napaść na gajowego
i krwawa bójka o dzieci

Ulica Narutowicz,i w Giodżcu była wido 
wilią krwawej napaści na gajowego Wlady 
sława Gancarza z Grodica

Do Wł. Gancarza podeszło dwuch jego 
znajom y eh Edward Papijańczyk (Grodziec, 
kol. Huta) i W ładysław  Lorek (kol. GUnice 
103) i po krótkiej wymianie zdań rzucili się 
na niego, zabierając mu fuzję.

Napastnicy złamali fuzję o k ra w ę ż n ik  
chodnika, po czym pobili Gancarza ciężarka 
mi ołowianymi, uwiązanymi na lince.

Za napoić  tę d w a j  spraw cy  zostali skaza  
ni /:■•> 0 mies. więzienia.

Przedmiotem drugiej rozprawy w sądzie 
grodzkim w Czeladzi była bójka na widły i 
noże we wsi Psary gm. Łagisza.

Bójka wynikła na tle sporu o dzieci i bra 
ło w  niej udział kilka osób, a mianowicie: 
Marceli, Stanisław i W ładysław Chostowie, 
W. Cielniaszek i Wl. Nowak.

Najniebezpieczniej został zraniony pod 
czas bójki W. Cielniaszek, któremu zadano 
pchnięcie nożem w plecy.

Wyrokiem sądu Stanisław Chosta został 
skazany na 6 mies. więzienia. Pozostałych o 
skarżom"'!’ 4 nmewmmł

a

Li,. i v w a Alekoti* dra Pil- I
ska przyjęła  na herbatce w eteranki i we 
teranów z 1863 roku, w tow arzystw ie  
członków K om itetu  O pieki nad V e te r  i- 
nam i. W  herbatce w ziął również udział

-o./ .ćmy \v o .iz  x a.i. .U nisza i t-R  Ś m t g l y -  
ti > di .

Na zdjęciu w eterani w  gościn ie u Pani 
M arszałkowej P iłsu d sk iej. Obok Pani 
M arszalkow ej — siedzi N aczelny W ódz

L
r

« l» A I U I Ę W I \ I I K I
S Z y i r W ł l n

'218)
E ugenia  biegła z zam iaram i samo 

ó  S7W adyszana, szalona, wściekła; 
ieszcze kilka kroków, a stałaby się 
moją własnością. A lfred  pobiegł za nią 
Zapom inając o w szystkich względach 
rozryw ając te tak  słabe i tak  silne 
więzy, które nazywacie przyzw oito­
ścią, pobiegł za E ugenią  i dogonił ją  
w chwili, kiedy m iała przestąpić próg 
drzw i swoi h. Zatrzym ał ją :

— Zrozumiałaś mnie — rzekł do 
niej. — Kocha,m cię, wiem, że jesteś 
ubogą, wiem, że żyjesz z pracy rąk  
twoich, ale tym  więcej cię kocham 
jeszcze. Nie obawiaj się nikogo; dam 
ci m oje nazwisko, uczynię cię bogatą 
i przysięgam  ci, n ik t nie poważy się 
ani eie spotw arzać, an i zniewżyć.

E ugenia spojrzała na tego młodego 
człowieka, k tó ry  na kolanach przed 
nią. trzym ał ją  za ręce, przyciskał je  
z miłością.

— Kochasz m niej — rzekła do nie­
go — a więc, ia  także kocham cię i 
dam  ci zaraz dowód, że nie chcę cię 
zwodzić.

O tworzyła szuflady, w yjęła z niej 
list i oddała go A lfredowi. W  liście 
tym  zaw ierały się tylko te  cztery 
w iersze:

„Proszę panienki, żeby się posta­
ra ła  przybyć wieczorem; córka tw oja 
jest cokolwiek słaba, a m atka panienki 
żał> się, że nie dość starann ie  pielę­
gnuję dziecię twoje*’.

A lfred po przeczytaniu tego listu  
pozostał nieruchomy przed Eugenią. 
Ona zaś spoglądała na niego, albo­
wiem w yraz życia łub śmierci m iał 
wyjść z ust pana Peyroł. W idziała 
tw arz jego wzruszoną, ręce m u drżały 
oczy obłąkane, które jej wzroku uni­
kały. Nakoniec A lfred, czviąc że ro ­
zum jego błaka się w tym  zbiegowisku 
najróżnorodniejszych myłPi. odpowie­
dział Eugenii:

— .Tut 1 0 , ju tro , odpowiem eh 
W vmowiwszv te  w yrazy uciekł, 

nie chcąc słyszeć co m ą jesz ze powie; 
E ugenia  pozostała sama.

Słuchaj! panie mój, chciałbym ci 
dać poznać czym mrŻ9 być jeden taki 
dzień oczekiwania. co to jest niepew­

ność. Oto co ci .) -wiem- Może, że me 
jesteś tak  z ru jin m m y  jak  ci się wy­
dawać może...

— W ielki B iż h — zawołał Luizzi.
— A może jesteś bardziej zrujne 

wany, aniżeli myślisz. Wreszcie do­
wiesz się o tym ju tro  wieczorem.

— Czy  mówisz praw dę •— zawołał 
Luizzi.

I natychm iast, zamiast buchać o- 
pow iadania Szatana, zaczął biegać po 
pokoju, w ydając w derzykniki najsza- 
leńsze, najrozpaczliwsze.

— Ty mnie z w j J u s z  ty  szydzisz 
ze mnie, wzniecasz we mnie 1ę nadzie­
ję, ażeby uczynić nędzę moją jeszcze 
straszniejsza. P rzyjąłem  już na siebie 
ten ciężar, może za wiele we ranie zna­
lazłoś odwagi i chcesz podwoić ciężar 
drugim  upadkiem... 7 ’->uk, g d y b \ś  
mi chciał powiedzieć., ł »o co czekać 
do ju tra?... Szatanie m niechaj nie 
pewność nie będzie straszliw szą, ani­
żeli nieszczęście moje.

Szatan spojrzał z pogardą na  A r ­
m anda i odpowiedział:

— Eugenia była silniejszą i szła 
ehetniejszą aniżeli ty, nie biegała ona 
iak szalona oo pokoju, przewiewa iąe 
sprzęty, krzycząc tak , żeby cały dom 
pobudziła; a jednak, więcej aniżeli 
m aiatek stracić mogła; była +o naj­
wyższa i osta tn ia  nadzieja je j .e *ca

— I  ziściła się dla niej, ponieważ 
została panią Pevrol?

— T ak  — odpowiedział Szatan. — 
N azajutrz. A lfred napisał do niej le 
w yrazv: „Czv checsz być żoną nu ją ? ‘*

— I  wtenczas została szczęśliwą —

PROGRAM uG O LN O PontsK I
Czwartek 26 stycznia.

6.30 P iesfl kieily  rut,ue w-Hani zerze  
>.ds utniuaMyfca li.cJ P i j  ty < 00 Ua<en...li
7.15 M uzyka 8.00 A udycja dia -izkot o 10 
Przerwa 11.00 A udycja  dla szkol l l . l j  t ‘ty  
ty 11.57 Hyguai czasu i lieji.at z Krakowa 
12.03 A ud ycja  południow a 13.00 Przer
15.00 Rozmowa technika z młodzieżą 1-j.P' 
K łopoty i rady 16.n0 M uzyka o b ia d , .w i
16.00 D ziena-k popotuumowy 16.1/5 YYiad" 
m ości gospodarcze 16.20 Pogadanka 16 4fl 
R ecital fortepianow y 17.00 P og a d a n ia
17.15 K oncert pop m arny 16.00 Andy p a  
dla m łodzieży w iejsk iej 18.50 M azvka i-* 
dowa 19.00 W ieczór Jan a c‘lia u ssa  20.'5 
A udycje inform acyjne 2100 T eati W y­
obraźni 22.10 M uzyka taneczna 22.35 P i z ' 
f?lnd prasy. 23.00 O statnie w ia d o m o ś c i  
d iieu n ika  w ieczornego Lom un-kal mete-e 
rologiczny  23.05 K oncert m uzyki polsk iej

w?
KATOWICE

Czwartek, 26 stycznia  
5.30 D-.ieó 4nhr\ w esoły m oi’<n7 t>1v- 

tow y 6.80 Program  na dziś 11.25 P ły ty
14.00 M uzyka obiadowa 14.50 C hwilka spu 
łeezna 14.55 W iadom ości bieżące ' giolda  
1800 Poradnik sportowy 1810 Z album u  
speakera 18.25 W iadom ości sportowe 22 PO 
Rozm owę ze słuchaczem  2210 P rzy  k« 
m inku 2305 Zakończenie program u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
P iątek , 27 stycznia

6.30 P ieśń  K iedy ranne w stają zorze
6.35 G im nastyka 6.50 M uzyka 7.00 Dzien­
nik poranny 7.15 M uzyka 8.00 A udycja  
dla szkół 8.10 Przerw a 11.00 A udycja dla  
szkół 11.25 P ły ty  11.57 S ygn a ł ezasu i > el 
nał z K rakow a 12.03 A udycja południowa
13.00 Przerwa 15.00 A udycja dla miód'i*, 
ży 15.20 Poradnik sportow y 13.30 Muzyka 
obiadowa 16.00 D ziennik popołudniowy  
16.05 W iadom ości gospodarcze 16.20 P o / 
m owa z chorym i 15.45 l ic  poraź z bu’eb'w  
17.30 Pogadanka 17.45 Skrzynka technice 
na 18.00 A udycja dla w si 18.30 Życie daw  
nego górnibalSOC Koncert rozrywkowy
20.35 A udycje inform acyjne 21.00 P ieśni 
S tan isław a Moniuszki 21.15 Koncert syui 
foniczny 22 80 W iedza i książka 22.45 M» 
zyka 22.35 P rzegląd  prasy 2300 Ostatn e 
w iadom ości dziennika w ieczornego. K o­
m unikat m eteorologiczny 28.05 W :adom« 
soi z P olsk i w języku francuskim  2.115> 
Patrz program  W arszawy II.

 «**___

Dobre r^dv
Resztek stearyny n ic należy n igdy wy 

rzucać. Przydadzą się  one do podpalaui#  
pieca. Stearyno zaw ija sic  w  papier i st*  
pia, a następnie nasyca się  n ią  drewien  
ka.

#  *  *

R yby m ożna o w iele  ła tw iej oczyścić, 
z ’usek jeśli zanurzy s ię  je  na chw ile w 
gorącej wodzie.

powiedział Luizzi nie słuchając w ię­
cej, — B yła bogatą i kochaną, m iała 
rodzinę, koło towarzyskie i ta  sm utna 
historia szczęśliwie r t zw iązana zasta­
ła; była mniej godną politowania, ani­
żeli sądziłem.

— Wtenczas — powiedział Szatan 
— zaczął się nowy rozdział te j h is to r ii;  
„Biedna kobieta!"

V.

B IE D N A  K O B IE T A

•— Zapewne rozdział^ten jest takim  
jak  wiele innych: mąż zakcenm y
przez kilka miesięcy, opuszcza »> r a  
żonę swoją, potem wym aw ia jej to co 
d la niej uczynił i oddaje ją  na pastw ę 
samotności i pogardy...

— Nie, panie mój — odparł Sza­
tan  — nie tak. Ten rozdział, gdybyś 
mógł go wysłuchać, pociągnąłby hę 
dłużej aniżeli poprzednie; ale dopra­
w dy stałeś się niezdolny, żeby mnie 
słuchać. Teraz kiedy masz nadzieje o 
sobiste, samolubstwo razem  z m ą za ­
gnieździło się w umyśle twoim, jesteś 
tak  samo jak  świat, w  któm  rzuconą 
została Eugenia, obawias : się, żebyś 
nie stracił czasu zająiowaniem  się nią, 
ponieważ już p rzestała  być jodyną 
deska ocalenia 'ha  siebie

— Mylisz się Szatanie — odparł 
Luizzi — słuchać cię będę ale oto 
dzień się zbliża, spiesz się!

d o n
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Włoscy spadkobiercy
do królewskich bogactw  M adagaskaru

Podczas gdy dyplomacja włoska prowa­
dzi kampanię o Tunis i Dżibuti, pojawiają 
się we Włoszech
spadkobiercy, pretendujący do królewskich 
Idzie s  fantastyczną sumę 700 milionów fran 

bogactw Madagaskaru. 
kow, pozostawionych przez niejakiego Fran 
ciszka Klaudiusza Bonnet, uważanego dotąd 
za Francuza i zmarłego na Madagaskarze 
przed stu laty.

Otóż obecnie pewien adwokat neapolitań 
ski oświadczył, że Bonnet nie był urodzony 
w Roquebrune we Francji, ale w Palermo, i 
że nazywał się właściwie Bonnetti, zanim 
stał się królem Madagaskaru

Na tym jednak nie koniec Drugim preten 
dentem do Korony Madagaskaru (i... skarbu) 
jest inny Włoch. Guglieimo Cliiarappa, wła 
ściciel kinematografu w  Mediolanie. Posiada 
on dokumenty, stwierdzające z całą pewno 
lat 94 jego babka ze strony matki, nazywa 
ścią, że przed czterema laty zmarła w wieku 
jąca się właśnie Bonnetti.

10) NUWV ZARZĄD STOW . K L T - 
CÓW PO L SK IC H  N a onegdajszym  zo- 
b ran iu  ukonsty tuow ał się nowy zarząd 
Kto w. K upców po lsk ich  w Olkuszu w o- 
so'oach pp.: Ignacy  P a u l — prezes, Ant. 
H a jd a  — zastępca, M arian  K aczm arczyk 

• sek re tarz  i Brzeziński skarbn ik
Budżet na rok  bież. uchwalono w wy 

xikosci zł. 1.705.
(o) TY FU S PLA M ISTY  W SŁAW KO 

W IE . W czoraj do szp ita la  powiatowego 
f  O lkuszu przyw ieziono 27-letnią Cyr.ę 
H ajd a  so Sławkowa, z zawodu nauczycie 
la  żydowskiego, z objaw am i ty fu su  p la­
mistego.

Chorego izolowano, m ieszkanie j Qgo 
zaś w Sław kow ie poddano dyzenfekcji i 
odpowiednio zabezpieczono.

—  :o:0:o:---------

Z  Zsswwiercieti
Na fundusze szkolnictwa 

polskiego
ZA G R A N IC Ą .

Pod przewodnictwem prozy do ■ 'a 
Cz. Kowalskiego odbyło się zebrań e 
organizacyjne miejskiego komitetu, 
mającego się zając zorganizowaniem  
na tutejszym terenie zbiórki na len  
dusz szkolnictwa polskiego za granicą

Po krótkiej dykusji dokonano w y­
boru komitetu, w skład którego weszli 
przewodniczący dyr L. Kasprzycki, 
wiceprzewodniczący dyr. S. Wesoło w 
ski. członkowie: pp. Targowska, mgr. 
Szlamka, Tomczykiewicz, Machaj i P. 
świderski. Postanowiono, że zbiórka 
uliczna odbędzie się w  dniu 5 lutego 
rb., a następnie po południu tego same 
go dnia odezvt w sali Domu Ludowego

Do mieszkańców wydana zostanie 
odezwa. Komitet prosi, aby do wszel 
kich poczynań jego społeczeństwo od 
niosło się z jaknajwiększym poparciem

(?) O SOBISTE. Pow rócił z u rlopu i 
objął urzędow anie kom endant pow iatow y 
policji w Zaw ierciu kom isarz E. C z a b a d -  

slci.
(z) ODZNACZENI O statn io  M onitor 

przynosi szereg nazw isk osób, odznaczo­
nych krzyżam i zasługi. M iedzy innym i 
sreb rnym i krzyżam i zasługi odznaczeni 
zostali z Zaw iercia dw aj w ybitni działa 
cze m iejscowego Zw 'ązku Inw alidów  Wo 
jen n y  cli R. P., a  m ianow icie długoletni 
prezes p. M aciej P le ta n  i skarbn ik  p. 
B artłom iej Drełiszck.

(z) ZW IĄ ZEK  KUPCÓW  P IL S K IC H  
W N O W E J S IE D Z IB IE . Siedziba stowa- 
izyszeuia kupców polskich oddział w Za 
Wierci u, k tó ra  czasowo m ieściła się na 
nowym  rynku  w hurtow ni p. Nowaelco- 
So, została z dniem  w czorajszym  przeu e- 
siona na ulicę 3 M aja 7 (drnn p. S. Mi* 
kulinskiego). Godziny urzędow ania nie 
zostały  zmienione.

Chiarappa złożył wszystkie swe dokmiieh 
ty w ministerstwie w Rzymie i dowodzi, że 
kiedy w 1810 roku wyspa przeszła pod pano 
wanie agnielskie, fortuna Bonnetta wynosiła 
nie 700 milionów franków złotych, ale aż 
trzy miliardy i została ulokowana w jednym 
z banków angielskich. Banku tego dotąd nie 
udało się odszukać. W każdym bądź razie 
nie byłby on w stanie zwrócić tak olbrzymie 
go kapitału wraz z procentami za sio lat! 
Lecz lista spadkobierców nie jest zamknięta. 
We Francji Bonnet uważany jest za Francu 
za i nie brak jego francuskich wnuków, któ 
rzy nic słyszeć nie chcą owłoskiej końców 
ca nazwiska ich dziada.

Z francuskich pretendentów zgłosił się 
już również spadkobierca niejakiego Onesi- 
me Filei'a. Ten ostatni, urodzony w 1830 ro 
ku, uciekł przed nieszczęśliwą miłością na je

,W K ielcach odbył się pierw szy zjazd 
delegatów  powiatowych W ojewódzkiego 
K om itetu  E adiofonizacji K ra ju . P rze  
wodniczył p. L ipski z Opatowa. W stępne 
p iace  W ojewódzkiego K om itetu  zobr-n.0 
w al przewodniczący K om itetu , dyr. G. 
A xen to wieź.

Z jazd stw ierdził s ia ły  rozwój rad io­
fonii na terenie woj. kieleckiego i  u sta

Dzięki ociepleniu i pogodzie, za 
rząd miejski w  Olkuszu przystąpił do 
budowy drogi bitej z Olkusz i  przez 
Wazaniec do osiedla w Buko wiń? 

Droga ta o długości i niecałe ó kim.

Mieszkaniec wsi G am ralka  (pow. m iń­
sko — mazowieckiego) W ładysław  Bziuk. 
zawiadom ił policję o zaginięciu swej zo 
ny, Franciszki,

P o lic ja  wszczęła energiczne poszukiwa 
uia, nie m ogła jeunak  odnaleźć zaginia 
uej.

.W okresie poprzedzającym  z a  widy 
narc ia rsk ie  F . I. S. odbywać się ma w 
Sakopauem  in n a  jeszcze w ielka im preitt 
o charak te rze  m iędzynarodow ym : m is'rzo 
stw a E uropy  w jozdzie figurow ej na lc 
dzie param i.

Do Zakopanego przy jeżdżają  najlepsze 
łyżw iarskie p a ry  św iata. N iem cy — x w- 
slrzow ską p a rą  H erber — B aier, oraz m e 
wielo im  ustępującym  rodzeństw em  F  ta 
sin  z W iednia i  obiecującym i Koch — No 
ark , W ęgrzy z m ałżeństwem  Szerkreoa 
si W łosi —. z ihałżeusiw fffi C ateano, An 
gu cy  — z małzeńalwem  C lili, Czesi — zu 
sw oją rep rezen tacy jną p a rą  T re jb a lo v a— 
Vosolsobe i in,
Suprem acja  p a r  niem ieckich zdaje się ni® 
ulegać wątpliw ości. T y tu ł m istrza  zdecę 
uz'e albo p a ra  H erber — B nier (po r iz  
śsm y z kolei w ygryw ając  z wiedeńczyka 
mit albo rodzeństw o F aussin . Na trzecie 
m iejsce najw ięcej szans m a trzecia  p a ra  
lhciriieeka: Koch - -N o a c k .

F a ra  H erb er — B aier m a najw iększą 
ru tynę . F rn sl B aier z zawodu arch itek t, 
liczy dziś 34 la la  n .jezdzi od 7. roku  życia 
Do dużej k lasy  dosaedł jed n ak  dopiero

szcze bardziej wówczas niż dziś egzoty :ziy  
Madagaskar pod przybranem nazwiskiem Lh 
Bigorne. Z powodu jakiejś sprzeczkt musiał 
uciekać w obawie przed gniewem swego ka 
pitana. Wskoczył w nocy do hrld i popłynął 
prosto przez siebie. Wylądował on w Foul- 
pointe. - - n-e.yl$t!

Tu zakochała się w nim córka króla 
mad agas karskiego.

Pobrali się i razem wstąpili na tron. W 
państwa a mianowicie wyspę św. Marii, oiia 
porozumieniu ze swą żoną zdecydował część 
rować królowi Francji w podarunku. W za 
mian za to Ludwik XV skreślił króla z listy 
dezerterów...

Coraz to zgłaszają się nowi pretendenci. 
Wszyscy oni mają dokumenty w porządku... 
Brak tylko wśród nich spadkobierców Be­
niowskiego.

lił w ytyczne dalszej ake ji w tym  k ięrun  
ku .

Do zarządu W ojcw. K om itetu  K ad'of. 
K ra ju  w Kielcach, w ybran i zostali p p .: 
dyr. Axentowicz (przewodniczący), dyr. 
Jaskó lsk i, insp. R ic h te r  iwiceprzewodni 
o/ący), red. Jackow ski (sekretarz), ic«p. 
W ondąś (skarbnik) m gr. Grodzicki i insp 
F ieńkow ski (członkowie zarządu)

prowadzić będzie przez lasy m iejsk i o 
olkuskie.

Budowę drogi finansuje Fundusz 
Pracy- T

Zdesperow any Dziuk prow adził rów 
uleż n a  w łasną rękę poszukiw ania 
i wreszcie po dwóch dniach przybiegł 
rozpaczony n a  posterunek p. p. z w iado 
mością, że odnalazł zwłoki żony w stu  
dni.

vr 1931 r., k iedy zdobył m istrzostw o N 'e 
mieć i drugie  — za Schaferem  — miejsce 
w m istrzostw ach E uropy . W  dwa la­
ta  później prowadzi 'B a ie r ołim pij dii 
ku rs  dla u talen tow anych  łyżw iarzy i ty* 
w iarek. N a jednym  z treningów , celem 
dom onstracji: ja k ie jś  figury , zaprosił
n a  p a rtn e rk ę  13-to le tn ią  kursistkę, M axie 
H erber. M iała ona za sobą już dwa ty  
tu ły  jun io rsk ich  mistrzów- Bzoszy i zapo 
w iadała się bardzo dobrze. B aier stw .er 
dził że M axie stanow i dla niego dosk i;a 
ią p a rtn erk ę  i postanowi* wypróbować 
jazdę param i. Ju ż  w roku następny—KM 
B aie r i Tlcr'ce zd o 'y ii m istrzostw o ID.e 
szy, w rok  później — m istrzostw o Europy 
a jeszcze w następnym  m istrzostw o 
olim pijskie i św iata.

Podczas gdy p a ra  H erber — Baier w y 
specjalizow ała się w program ie  czysto 
sp o r1 owy-m, spokojnym  para  w iedeńska 
— rodzeństwo Faus-dn, - ma program  
bardziej urozm aicony, więcej dynam iez 
r.y. Odpowiada to ich tem peram entow i

E ryk  i Tlse P aussin  spędzili na jm ło d ­
sze la ta  w W iedniu, Tlse s ta rsza  jest o 
dwa la ta  od b ra ta  M iała 9 la t, kiedy po

ze jego zdaniem żona czerpiąc wodę, prze 
chy liła  się nieostrożnie w padła do s tu d ’.: 
i  u tonęła. Poniew aż rozpaez B ziuka w y­
dała się pode jr/an ą  zwłoki poddano o?h| 
dżinom lekarskim .

Sekcja w ykazała, że E /iukow a zostiis  
uduszona, a następnie m artw ą już w r/n  
eona do studni.

Bziuka areszlowa> o. Badany przez pa 
licję, z uporem  dowodzi!, żo nic o przy­
czynie śm ierci żony nie wie. W zięty 
jed n ak  w krzyżowy ogień py tań , załam ał 
się i  przyznał do zam ordow ania żony.

J a k  ustalono, Dziuk zakochał się w 
bogatej wdowie z sąsiedniej wsi i pragną ł 
Ją poślubić. Na przeszkodzie tyin p lam m  
sta ła  jego żona. Aby się je j pozbyć, wy­
p raw ił libację, spoił żonę wódką, zadusił 
ją  1 rzucił do studni, by  upozorować 
nieszczęśliwy w ypadek.

M ioszkaucy wsi usiłowali dokonać su 
mosądu. ' (

 oOOo -

Tajemrrcze morderstwo
POD W IĘ Z IE N IE M  W CZĘSTO 

CHOW IE
. W pobliżu więzienia Częstochow ikiego 

w porze nocnej popełniony został ohydi.y 
mord.

D yżuru jący  strażn ik  dostrzegł w p e s  
nej chw ili k ilku  mężczyzn, którzy, idąc 
w tow arzystw ie kobiety, toczyli ze soną 
żarliw ą dyskusję. Podczas k łó tn i nastapi 
ła  b ija ty k a , a w chwilę potem rozległy 
się strźały .

W szyscy uczestnicy rozpierzchli się w 
ciemnościach, a  na ulicy został zab ity  25 
le tn i Leon Górniak.

W ładze wszczęły śledztwo ceiem u ja  w 
n ien ia  sprawcy m ordu.

 000------

Rozjaśnia się zagadka
ŚM IERCI O FIC ER A  W K R A K O W IE

J a k  donosiliśm y, przechodnie koło bo 
wego cm entarza Rakowickiego w K rako 
wie znaieźli mężczyznę w m u n d u r/e  of* 
/•erskim. Dochodzenia żandarm erii wyka 
zały, że zm arłym  jes t sp. podpor. W tuery 
Gożdzikowski, k tó ry  w niedzielę wietzo- 
rem  po pobyciu w jednej z kaw iarń  k ra  
kowskich odprow adzał swego kolegę >.o 
szpitala wojskowego, a następnie  krótszą 
drogą w racał do swego m ieszkania na  
Osiedlu O ficerskim .

Ja k  stw ierdziły  dochodzenia, śp. pod 
por. Gożdzikowski odniósł trzy  rany , a 
to w nogę, głowę i w okolicę pm's*. 
cą leg itym ację  służbową. Dalsze decha 
dzenia w toku.

W  mieście rozeszły się pogłoski, ja śo  
Przy zm arłym  znalezione w pobliżu lii./* 
by tragedia  koło cm entarza Raknwick a 
g r  m iała tło miłosna.

raz  pierw szy stanęło do zawodów lyżw iar 
snich. Gdy F se  m inia 18 ła t a ja j b ra t 14 
«'.auęli po raz  pierw szy do m istrzostw  ju 
n iorskich i zwyciężyli Dyl* sensacją i od 
lego dnia — pupilam i widowni. N ics'e .y  
ani razu  nio udało m s :ę zdobyć uprag . io 
nego ty tu łu  m istrzów  E uropy lub światu. 
S tało o ułam ek punktów  H orber - Baier 
by li lepsi. T eraz podobno różnica jeszcze 
bardziej się zm niejszyła. W iedeńczycy 
przy jeżdżają  do Zakopanego w nadzie1 
na ostateczny sukces.

Trzecia p a ra  niem iecka — to Inga 
K och i G iiuther Noack. Ona liczy 18 lat, 
on — ‘27. Koch upraw iał łyżw iarstw o od 
l i  roku  życia. Szczytowym punktem  kacia 
ry  Noacka je s t zdobycie akadem ickiego 
m istrzostw a św iata w 1935 r. Studiow ał 
wówczas medycynę. W następnym  roku 
poznał Ingę  Koch. P o  krótkim  tren ingu  
stanęli do m istrzostw  Niemiec i zdobyJ 
drug ie  i trzecie m iejsca, na m istrza 
slw ach św;a ta  i E uropy.

Te trzy pary powinny obsadzić trzy 
pierwsze miejsca. Chyba, że Zakopano 
kryje jakąś niespodzianką Tym większa 
byłaby w artość te j im prezy,

Prace wojewódzkiego komitetu
radiofonizacji kraju w Kielcach

Połączenie Olkusza z osiedlem w Bukownie
drogą  Difą

Spoił żonę wódką i zadusił
a zwłoki wrzucił do sfndni

Zalewając się Izami Bziuk ośw:adezył.

S P Q « r  - _ 4 ,r .

Przed mistrzostwami łyżwiarskimi Europy
w Zakopanem
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Przerwane obrady
KKS. ZAGŁĘBIA.

L ilka dui temu w Dąbrowie odbyło 
się walne zebranie l!KS. Zagłobie, któ­
rego burzliwy początek zmusił zagajają 

. eego zebranie wiceprezydenta p. Cupiała 
do przerwania obrad.

Ja k  swego ozasu donosiliśmy, w łonie 
klubu iag ięb ie  nurtowały prądy, które 
dążyły do przyjąć i a nowych członków.

Sprzeciwiła się jednak temu pewna 
częsc członków i od tej chwili w k .uue 
powstały dwie grupy wzajemnie się 
zwalczające.

Podczas walnego zebrania, po zagaje­
niu przez wiceprezydenta p. Cupiała, na 
przewodniczącego obrad obie grupy wy­
staw iły swych kandydatów. Niezadowolo 
fu ozłonkowie poczęli głośno demona tro- 
waó. P . Cupiał nie widząc możności uspo 
kojenia zebranych rozwiązał zebranie, 
fetóre odbędzie się w Innym terminie.

Skład Polski
NA MECZ Z WĘGRAMI.

Zarząd PZB. ustalił skład drużyny, która 
Wystąpi przeciwko Węgrom 12 lutego w Po 

znaniu.
Skład ten jest następujący: Jasiński, Ko­

ziołek, Czortek, Wożniakiewicz, Kolczyński, 
Pisarski, Szymura, Piłat, Rezerwowi: Lędzin, 
Sobkowiak, Skałecki, Ratajak, Lelewski, Szuj 
Ryński, Klimecki i Białkowski.

Mecz z Węgrami będzie jubileuszowem 
spotkanem z okazji 15-lecia PZB.

Polscy ieźdźcy zaproszeni
JiO WŁOCH.

Polski zw. jeździecki otrzymał zaprosze­
nie od związku włoskiego dla polskich jeźdź 
eów na międzynarodowe zawody konne w 
Rzymie od 30 kwietnia do 7 maja oraz na 
międzynarodowy wszechstronny konkurs ko 
ula wierzchowego w Turynie w dniach od 23 
db 25 czerwca.

V ry jezd  ten is is tó w
NA RIW IERĘ.

Wyjazd tenisistów polskich na Riwierą 
nastąpi w drugiej połowie lutego. Przypu- 
tzczalnie wyjadą nie tylko Jędrzejowska, 
Tłoczyński i Baworowski, ale także i Hebda 
Mężczyźni grać będą odrazu natomiast łę 
drzejowska dopiero w początkach marca. Na 
Riwierze przybywa także Siodówna.

Dla Baworowskiego i Tłoczyńskiego nade 
szło zaproszenie na turniej o mistrzostwo 
Ęgiptu w kwietniu Być może zatem, że obaj 
tenisiści wyjadą z Riwiery wprost do Egiptu

PRZYCHODNIA

L E C Z N IC Z A
lhorób wenerycznych * skórnych „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. 2-go Mala at
Czynna 11—1 i 5— pp.. w święta 11— 1

Teł. «1 4M

m  e e e # i i i e w 8P w SSSSS'

i i  t i m o r
PAMIĘĆ

N a pewnym raucie znakomita gwiazda 
ekranu zwrąea się do współbiesiadnika:

— Wio pan, że przypomina mi pan ko 
goś znajomego,, musieliśmy się już kie­
dyś spotkać...

— Rzeczywiście, szanowna pani, min 
Jem zaszczyt byó pani pierwszym mężem.

Kurs narciarski
DLA KOBIET.

W ydział Wychowania Fizycznego Z 
P. O. K, organizuje w czasie od 15 do 28 
lutego włącznie kurs narciarski kobiecy 
dla słabo zaawansowanych w Sławsku — 
Wpisowe wynosi zł. 5. Koszta zak watem 
wnia w pensjonaoie, wyżywienia i n a u ­
ki jazdy na nartach wynosi 60 zł. od 

osoby. Uczestniczki kursu korzystają z 
75 proc. zniżki kolejowej.

Zgłoszenia na kurs wraz z wpisowym 
przyjm uje przewodnicząca ZPOK. w So­
snowcu p. M. Konieczna (ul. Warszawska 
nr. 14) w godz. 15- 17 do dnia 28 bin.

W yniK i r s t d u
8AMOUHODOWEGD DO MONTE 

CARLO.
W Monte Carlo zakończył się wielki 

międzynarodowy ran) samochodowy. Juk 
ogłosiły* radiostacje francuskie, zwycię­
stwo w tegorocznym Rallye Odnieśli 
dwaj francuscy kierowcy Gao - Trevous 
(Chotsehkiss) oraz J . Paul (Delahayc,, 
którzy zdobyli jednakową ilość p u n k t  '-w

W konkurencji pań zwycięstwo o d n '0 - 
sla Francuzka Simon Largeot, która w 
ogólnej klasyfikacji uplasowała się na 
bym  miejscu.

W ielkim sukcesem poszczycić się mo­
że para polska Bellen — Pronaszko, któ­
ra  uplasowała się w ogólnej klasyfika­
cja na zaszczytnym 17 ym miejscu. Loka 
tą  tą  Bellen i Pronaszko pobili dotych- 
crasowy najlepszy wynik Nowaka.

W  klasie 150Ó ccm. zwycięstwo odnio­
sła para  włosko - francuska Clordini — 
Seai'oii /F in t lłftft).

tktlBOLU GŁOWY

, PRZEZIĘBIENIU 
(GRYPIE? KATARZE

Dobre światło oszczędza oczy
i pomaga przy pracy.

Należy stosow ać racjonalne armatury i od- 
odpowiednie żarówki.

Bezpłatnych fachowych wskazówek, jak 
należy racjonainie oświetlać, udziela nasz Wy­
dział Propagandy.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S . A .

Wyciql I Praachow all

TELEFON ZAŁATW, 
każde Twe życzenie

Polecamy m anę ze swej dobroci znakomite PĄCZKI, FAWOKK1 oraz 
wszelkie wyroby w zakres cukiernictwa wchodzące. Przyjm ujem y zamó­
wienia na wieczorki i bale ZkOKCkż

(Ci*MStB*GBK*niu „ H O iM /l4* 6252!
SOSNOWIEC - POGOŃ, Orla róg Dzikiej, teł. 62521.

Ceny umiarkowane.

Wszędzie „EXPRES ZAGŁĘBIA dociera i d latego rekla- ^ . Ck'7
m a zam ieszczona w „Expresie“ odnosi należyty  O "  U
skutek. Ogłoszenia  przyjm uje adm inis trac .a

r a n

& G E O I Z E H / I E
ZARZĄD M IEJSK I W ZAW IERCIU niniejszym ogłasza, żc stosownie óts 

$ 51 rozporządzenia M inistra Spraw W ewnętrznych z dnia 6 grudnia 1932 r. wy­
danego w porozumieniu z Ministrem S k arb u  (Dz. U. R. P. Nr. 11, poz. 71) preli­
m inarz budżetowy Gminy m. Zawiercia na okres od dnia Ig o  kwietnia 1939 r-„ 
do dnia 31-go m arca 1940 r. będzie wyłożony do przeglądu

OD DNIA 26 STYCZNIA DO DNIA 1 LUTEGO 19CS R. WŁĄCZNIE 
t. j. na przeciąg dni 7-miu w Zarządzie Miejskim przy ul. Piłsudskiego Nr. 3§ 
parter, pokój Kierownika W ydziału Finansowo - Podatkowego.

Prezydent Miasta: (—) CZ. KOWALSKI.

mm „lAeŁĘ&e"
DZIŚDZIŚ Perła produkcji francuskiej

N IE  WSZYSTKO ZŁOTO CO SIĘ 
ŚWIECI

W ręku Jan k a  wszystko zamienia się 
w złoto.

— Powiedz mu, żeby wziął do ręki 
branso’etkq, którą mi kupiłeś na imieni­
ny.

POKRZYWDZONA
Walka zmysłów z poświęceniem i wielką miłością nieszczęśliwej żony .

W roi. gł.: Ł
JEAN GALLAND, JEA N N E BOITEL, FRANQQISK RQSAY I IN. t  

Pooz. o g. 17.30, w niedziele 15.30 ^

. .P A T R I A *7
t  PARLK I ERYK STREH EIN  we wzruszającym dram acie

U L T I M A T U M
Na scenie!Nad program!

Humor! Muzyka! Tańce!
Występy znanego duetu humorystów Janaszków

(FLOREK i f l o r c t a ;.
_________  W nowym bogatym repertuarze.

P io se n k i!

WDZIĘCZNY AMANT
— J a  pana nauczę flirtować z moją 

córką! — iry tu je  się pana
— Och, szanowny parne ściska mło 

dzieniec serdecznie rękę papy — będę pa 
nu niewymownie wdzięczny! Może to 
wreszcie odniesie jakiś skutek!

W APTECE
Po północy do jednej z aptek doi ija 

się jakiś gruby jegomość. Zaspany dyżur 
ńy zbliża się do okienka.

— Co się stało! Czy jakiś ciężki wypa 
dek!

— Tak, bardzo ciężki- Chcę się zważ w.

K I N O  „ e O € N »
DZIŚ

Humor, dowcip i pikantna treść p. t.:

S U B R E T K A
w roi. gł. OLYMPF. BRADNA i RAY 

MIDLAND.
Przeróbka filmowa słynnej sztuki 

Jaequesa Dcvala 
Nadprogram dwu aktowy dodatek 

kolorowy.
Początek I seansu o g. 17.30

w niedzielę o godz. 15.30.

DROBNE OGŁOSZENIA
N A U K  a I W Y C H O W A N I E

SZKOŁA MUZYCZNA D l U. STEFANA 
ŚLĄZAKA mająca siedzibę w gmachu 
Domu Społecznego, ul. Żytnia lt> w So­
snowcu, ogłasza lapisy dla nowowstępw- 
jąeycii kandydatów do studiów muz/es-
nych na I I  półrocze. ________________
WPISY na kursy „Praktyka Bi u row*" 
księgowości uproszczonej -  korespoudew 
cji handlowej w językach obcych przyj­
muje się codziennie. Kursy p o d leg aj 
nadzorowi Władz szkolnych. Po u kończe­
niu świadectwa. Katowice, Młyńska 22.

Pt ISA DY I PRACE
POTRZEBNA służąca, umiejąca gotcw’<& 
czysta. Zgłaszać się od godz. 10 do l>-ej 
Sosnowiec, Kaliska 29 m. 20.

LOKALE
DO wynajęcia pokój umeblowany z wy­
godami. Wiadomość Piłsudskiego 25 m . Ś  
Peucker._________
SKLEP ładny z urządzeniem lub bez ds 
wynajęcia. Sosnowiec, Piłsudskiego 84.

KI ’ PNO I SPRZEDAŻ

m E B L ć
. . . . .  ’ 'i

na raty gotowe i zamówienia sypia!®:* 
stołowe, gabinety, kombinowane szafy, 
saloniki i kuchnie

o t  m a 11 V
nowoczesne tapczany, fotele, kozetki ot* 
teraee, siatki Wszelkie przeróbki wykona 
nie solidne gwarantowane, ceny niskie J. 
TOMCZk K, Sosnowiec, ul. i go Maja li 
Teł 63-165. Przyjm uje pożyczki i obli­
gacje państwowe. Firm a egzystuje
1910 roku. ______
DO sprzedania okazyjnie bilard piramid­
ka wr pierwszorzędnym stanie. Bar, Wojs­
ko, Katowice, Mickiewicza 8 I piętro,— 
Telef. 34420. <U4W»

Prenumerata wynosi miesięcznie zł. 2
Adres Redakcji, Administracji i D rukarn i: Sosnowiec, nl. Teatralna l a .  

Telefony: Redakcji 6.16 92. Administracji 6.14.97,
Konto czekowe P. K. O. Katowice 804.247.

CENY OGŁOSZEŃ:
za w’ersz milimetrowy przed tekstem I z*-, w tekście 50 gr„ za tekstem 40 gr. Ogło­
szenia tabelaryczne 50 proc., a świąteczne 25 proc, drożej. — Drobno ogłoszenia pff 
10 groszy. Dla poszukujących pracy 3 groszy za wyraz. — Nnjmuiej 1 złoty. — 

Za zastrzeżenie miejsc* dolicza się 25 proc.
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